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MALTAŃSKIEGO
KRZYŻA

lodziliby do pracy całą ar- 
;’ ")W. A polem wypeł- 
jedantycznic wszystkie ich 

i sugestie. <Rozum pod- 
' i, że negatywnym 
trzeba przeciwdziałać 

podśiawą sukcesu jesl 
g.noza, precyzyjne okx*e- 
•c.yn. My mamy zivy-

L-by rzecz działa się w USA, 
LrAUczni Amerykanie już <U- If* '....... ’ -----L rapci....
£ 5(jCj<M*
j£y P£
Lenia
Ljja^ljowi.eni,

fc; i rot przerwy na papierosa 
t?anie • ,ków powiedział: 
r'i;f ’ Ja nie wiem. co wyni- 
IW , Sp°tkania’ ale Grocki 
Fś tu „y.7 związkowcem, któ- 
p kto, Jdzę' T? daje nadzie- 
jfeta '*■ nami zainteresuje. 
Ir »ie hJ’,rzewodnicz4cego w 
LŃ:'nJj® Przypadkowa. Za- 
[Ń, Dttu,- ,do wsPÓlnego tam

°'J jakic- 
L^aly, ś?,11UJ2niy ‘niepokoją- 
ł^Swy tU ral°wników nie- 
Ki? °Ją źle- pcwne in- 
M i .S‘Q nieprawdo- 
K?'r,i«Wn Je. sprawdz‘ć- 
L<izirjWyra£0‘?1CZe w zaKiQ~ 
k^NakornL d w,elu lat cie- 
fr har? °Plni;l- Świetne 
k^icaurA ddc6a, poświę- ■ Ri,11'. od>l z bohaterstwem, 
|U,! tycia w ratowaniu 
Ki’■. Jafifożonycii. bra - 
^L.!sSende C»,<y’ któr'e ob- 

-No. i-,technika.

|a tenat to ratownictwo
K a ściślej sytuacja, jaka sń? 
fe» polu wytworzyła. Objawy 
|g>ae i nie wróżą nic dobre- 
pladyslaw Grocki, szef Komi- 
iGarniczej „Solidarności", czło- 
fcktóry piętnaście lat prz»- 
pra! pod ziemią i swoje wie, 
pwnie zaskoczony jak ja. P-j- 
pial: _ Nie przypuszczałem 
fe az tak źle...!
pwając się do dwóch -j.- 
F ratowniczych z kopalń
K. 1 „Sieroszewice”, które 
b-t. . a'y 'v pogotowiu, w 
e-Ć’ei Stacji Ratownictwa 
■; ®S0, oświadczył: — Nie
L. u'a^ obiecać, , że ten czy 
fc- ,, m załatwię, bo nie 
i Oa-r adać tanich deklara-

wam natomiast słowo,'
ŁS Górnicza potraktuje 
iw. cmy z należytą powa- 

fe.’!')'1 Wsz^'s^co, aby je roz-

ui:.n czy w kopalniach 
p-j pracują jeszcze socjolodzy 
Łsię zajmują. Być może już 
|bo trudno- wykluczyć, że v/ 
bikiwniu ,,b iurokra ty czny c h 
sozjadów” takie stanowiska 
fcndpwano. Jeśli zaś jest ina- 
ij to ci specjaliści cd inżynie- 
Wecznej mają przynajmniej

KGIIM nigdy na ten cel nie 
szczędzi! grosza i OSRG jest naj­
lepiej wyposażoną stacją w Pol­
sce, dysponującą unikatowym 
sprzętem. Pozwala on prowadzić 
akcje ratunkowe w każdych oko­
licznościach i w każdych warun­
kach, czego namacalnym dowodem 
jest udział „miedziowych” rato- 

• wników w niezwykle trudnej ak­
cji v/ Armenii.

Technika jest bardzo ważna, ale 
nie ważniejsza od człowieka. On 
liczy się najbardziej. Tak jak dłu­
ga jest historia górniczego rato- 

. wnictwa, tak dawno kandydatów 
do Towarzystwa Maltańskiego 
Krzyża przesiewa się przez gęste 
sito selekcji. Kandydat na rato­
wnika musi być nie tylko świet­
nym specjalistą w swojej bran­
ży (górnikiem, operatorem ma­
szyn, elektrykiem , mechanikiem) 
z odpowiednim stażem i doświad­
czeniem. Musi też spełniać odpo­
wiednie kryteria psychofizyczne i 
prezentąwać wysokie walory mo­
ralne. Bez popadania w patos mo­
żna . powiedzieć, że ratownikiem 
nie dnoże zostać pierwszy lepszy 
Kowalski..

Trzeba też wiedzieć, że rato-

JANUSZ DOBRZAŃSKI - 
wnictwo jest służbą ochotniczą. 
Tu nic jest się na etacie. Jedyny 
przywilej ekonomiczny, to zalicza­
nie jednego roku służby w rato­
wnictwie, jako półtora roku stażu 
pracy, co daje możliwość wcześ­
niejszego przejścia na emeryturę. 
W praktyce prawie nikt z tego 
nie korzysta, bo jaki ma sens 
przeobrażenie się w „dziadka” e- 
meryta około pięćdziesiątki?

Mimo tych uciążliwości służba 
w ratownictwie zawsze była trak­
towana jako coś wyjątkowego, 
coś, co nobilitowało. Kandydatów 
zawsze było wielu. Zgłaszali się 
sami. Ci, którzy nie przedostali 
się przez gęste sito selekcji uwa­
żali to za życiową porażkę. Teraz 
jest inaczej. — Jeszcze dwa, trzy 
lata temu — powiedział podczas 
spotkania jeden z ratowników — 
wpływało po pięć podań tydzień 
w tydzień. Było w czym wybie­
rać. Teraz chętnych brak. Nowych 
ratowników trzeba brać z „łapan­
ki”.

I to była ta wiadomość, która 
zmroziła szefa- górniczej „Solidar­
ności”. ,. •
. Ćp stało się z etosem górniczej, 
słuiiiy ratowniczej? Co wpłynęło.

na to że górnicy — ci młodzi — 
nie chcą służyć pod znakiem Mal­
tańskiego Krzyża, który jest sym- 
boiem najwyższego poświęcenia, i 
najlepszych cech ludzkiego cha­
rakteru? Czyżby mentalność mło- 
dych ludzi taki dalece uległa ko­
mercjalizacji, że liczy się tylko 
pieniądz?

Na te pytania nie ma odpowie­
dzi. Ale trudno pominąć fakt, że 
pieniądze drażnią ratowników. Z 
jednej strony panuje dość rozpo­
wszechniona opinia, że za rato­
wnictwem kryje się ciężki szmal. 
W rzeczywistości ratownik na po­
gotowiu (tygodniowy dyżur w sta­
cji z całkowitym oderwaniem od 
rodziny) otrzymuje wynagrodze­
nie za pojedynczą dniówkę, obli­
czaną wedle średniej urlopowej 
plus 75 proc, „czarnej” dniówki. 
Pogotowie to nie urlop, który spę- 
dza..si5 2a Publiczne pieniądze, 
zabijając nudę grą w tenisa i 
siatkówkę. To ciężka służba upły­
wająca na ćwiczeniach i próbnych 
alarmach, które wyciskają z lu­
dzi ostatnie poty. Stawka cało­
dziennego wyżywienia jest taka, 
że jeśli ratownik chce być syty, 
musi przywieźć ze sobą dodatko­
wą wałówkę, albo uzupełnić śnia­
danie czy kolację daniem kupio­
nym za własne pieniądze. Jeśli 
rafflwnik uczestniczy w akcji, o- 
trzymuje specjalne wynagrodze­
nie — 7150 złotych za godzinę. 
Ratownicy mówią o tej „stawce” 
z zażenowaniem. Ktoś, kto ją u- 
slalil, był — ich zdaniem — czło­
wiekiem pozbawionym wyobraźni 
i poczucia taktu. W akcji, w każ­
dej minucie jej trwania, ryzykuje 
się własnym zdrowiem i życiem. 
Nie dlatego, że za to plącą, lecz 
dlatego, że tak nakazuje sumienie 
i etyka, obowiązek niesienia po­
moc}' zagrożonym kolegom. Tego 
się nie robi dla pieniędzy. Ale 
jeżeli już ktoś uznał, że trzeba za 
to płacić, to trzeba płacić relaty­
wnie do wartości tej pracy, albo 
nic robić tego wcale.

Nic jest to jedyny problem 
nurtujący Igomowskich ratowni­
ków. Mają wprawdzie świetny 
sprzęt, ale nie cały. Wóz bojowy 
(wysłużony „Jelcz” po paru re­
montach) osiąga w „porywach” SO 
km na godzinę i są pretensje, że 
przybywa zbyt późno, „Nysa” dla 
płetwonurków (jeżdżą po całej 
Polsce) jest za ciasna i za wolna, 
przydałyby się nowocześniejsze 
kaski (np. kanadyjskie), pracowni­
cy etatowi (unikatowi specjaliści) 
zarabiają marne grosze i chcą u- 
ciekać.

Tukic i podobne problemy moż­
na by mnożyć. Dość powiedzieć, 
że te cienie Maltańskiego Krzyż* 

jakby zbyt liczne. 1 warto zba­
dać, oo się ii* nimi kryje. Zanim 
się okaże, że raiównietwo yop*dło 
w'kryzys. . - - .



31 sierpnia obab&ilzono w Łubinie ćwrr,^. rocznicę tragicznych wy- 
darzeń 1982 r. Fot. Jerzy Kosiński

Fakty, komentarip

chłopców do Jat 13. W lutóicjsś 
wezmą udział wszystkie <taiea, (<fc 
lad. 13!), które zgłoszą się 1 wrześni? 
nia, do godz. 9.30 na kortach. 0^; 
prtez gier pojedynczych.
się również gry podwójne. ®, 

W imieniu organizatorów (O^1^ 
gowy Związek Tenisa Ziemnej. 
Ognisko TKKF „Start” i O&R 
Polkowicach) — zapraszamy! k

komisarz, jest poddaj „Tj 
kwh i opornych ppd 
publicznej... “ winy/

Polak będzie mógł zm 
pod koniec miesiąca, nęzyćv 

„NatLszedł czas abv noi f 
wysiłki wszystkich ugru^TW 
perony ludzi pracv, Op^“ 
chce działać w pojedynkę” 
st wierdził w, liście adresovL"V 
oo Lecha Wałęsy j Mariaż 
ezyka przewodniczący 0P77 I* 1 * 
Alfred Miodowicz, "«!
• Zgodnie z zapowiedzią u,.'1

mier Mazowiecki spotkał * ) 
stoczniowcami w przeddzień 
rocznicy podpisania porozum^? 
sierpniowych. Było gorąco' ft7!» 
mier zapytany przez ..Gazetę uh'1 
borczą” czy nie miał wrażenia Ł8 
rozmawia się z nim jak z tani'1 
tym rządem, odpowiedział: 
stety, tak”. '1
• Lech Wałęsa na kijnfKencSfi 

prasowej w Gdańsku (30 Vffl) 
wiedział, że kandydując na prezyj 
denta chciałby mieć pewność, że“i 
otrzyma 80 proc, głosów. Przewód-',? 
niczący „S” wyjaśnił również. iirf 
jego propozycja, aby wybory na pi 
prezydenta były obowiązkowe ~. 
nue oznacza przymusu, ale patrio-',., 
tyczny obowiązek.

& Szefem Polskiej Agencji Pra-'S 
sowej (do Bog-dande Jaehaczu) «>., 
stał Ignacy Rutkiewicz, dotychwa-'.. 
sowy redaktor naczelny -wydawaj 
nej we Wrocławiu ..Odry” — jed-'ł\ 
nego z najciekawszych i najhar*' ’ 
dziej niezależnych nuesięcznśkó^'' 
polskich. wychodzących w oficjał'1 
nym obiegu. ' i

W całym kraju odbywały sir ■ 
uroczystości związane z 51. roef 
nicą napaści . Niemiec hiłlerow-’w 
skich na Polskę. . p

Oddano do druku 3 wrześnio. S?

2 " Polska Miedź

TYDZIEŃ
STATUT

I KOMPETENCJE
XV Katowicach obradowało (28.08) 

Prezydium Federacji Związków 
Zawodowych Górnictwa. Omówio­
no projekty ustaw o związkach 
zawodowych i sposobach rozwią­
zywania sporów zbiorowych. Pro­
jekty obu ustaw zostaną przesła­
ne ci o zakładowych organizacji 
związkowych w celu szerokiej kon­
sultacji. Oficjalne stanowisko 
FZZG w tej sprawie spodziewane 
jest około 12 września.

Prezydium przyjęło także mate­
riały na II Zjazd FZZG. który od­
będzie się w połowic październi­
ka. Spodziewane są spore zmiany 
w statucie federacji, zmiany 
struktur organizacyjnych i zakre­
su kompetencji poszczególnych 
ogniw FZZG. Z największym u- 
znaniem spotkała się koncepcja 
opracowana przez Przedstawiciel­
stwo Miedziowe FZZG.

SESJA W LUBINIE
Lubińscy radni spotkali się 

(30.08) na powakacyjnej sesji ple­
narnej. Wysłuchali sprawozdania 
prezydenta miasta o działalności 
zarządu. Zapoznali się z informa­
cją komisji powołanych przez RM 
dla oceny zasadności przydziałów 
mieszkań kwaterunkowych w 

1990 r.. przejęcia OZEC, jako mie­
nia komunalnego, opinii o dzia­
łalności OSiR i opieki zdrowot­
nej.

Rada Miejska podjęła m. in. li­
chwa Je o likwidacji. Przedszkola 
nr 10 (szczegóły wkrótce).
LIST DO WOJEWODY
W awdąmku z projektem usta­

wy o likwidacji organów pracow­
niczych ogródków Fe­
deracja Kocjs»utmcn.tów w Lubonie 
wystosowała do wojewody legnic­
kiego, posła, na Sejm — Andrze­
ja G Ja pańska ego liet, w którym 
m.din. czytamy:

„Ogródki działkowe w Polsce 
mają prawie sbutletnią tradycję. 
Zakładano je (...) jako osłonę 
przed głodem ubogiej części sipo- 
łeczcńsitwna. Do ch-widi obecnej 
poza korzyścią w postaci świe­
żych warzyw i owoców na uau- 
pelnńenie spiżarni domowych, speł­
niają one swoistą formę rekreacji 
(...). XV naszym wo-jewódizdwSe ist­
nieje 197 ogrodów d-zdałkowych. 
Ponad połowę z nich użytkują e- 
meryci. (...). Nakładając podatek 
gruntowy na użytkowników ogród­
ków działkowych odbderze się tym 
ludizćom źródło utrzymania i szan­
sę biologicznego przetrwania. (...). 
W imieniu tysięcy dzśałkowicaów 
z naszego województwa prosimy 
Pana .posła o przedstawienie na-, 
szych sugestii na forum par ła­
maniu. Wierzymy, że przeważą 
głosy rozsądku i realiiamu”.

List podpisał Zdzisław Jarosz — 
prezes Klubu Federacji Ken<u- 
men/tów w Lubinie.

Z kraju

TURNIEJ
DLA DZIECI

Od piąd&a do niediżńeli (7—9 
waeónja) odbywać się będzie w 
Polkowicach, na kortach OSiR-u 
turniej o Grand Prix wojewódz­
twa leginiekóego w tenisie ziem­
nym w kategorii daiewęząt i

ffi, Komisja rządowa badająca o- 
koliczności katastrofy kolejowej 
pod Ursusem (20 VIII) stwierdziła, 
że z dotychczasowych ustaleń wy­
nika; iż przyczyna było niezatrzy­
manie „Silesić.” przez jnaszyn. . e 
Tadeusza M. przed semaforem 
wskazującym światłem czerwonym 
sygnał ,7stój”. Tadeusz M. m” 42 
lata; w PKP pracuje 27 lat, od 11 
lat jest maszynistą o bardzo dob­
rej opinii.

tfi Zadania NSZZ „Solidarność 
były tematem spotkania w 
nie wiceprzewodniczącego KK,,S 
Lecha Kaczyńskiego z członkami 
komisji zakładowej związku. Ns 
pytanie o stosunek „Solidarności 
do rządu, L. Kaczyński odpowie­
dział. że jest on coraz bardziej 
krytyczny, ale „S” nie wycoiuje 
jeszcze swego poparcia.
$ Pięć dni (do 31 VIII) trwała 

blokada dróg dojazdowych na bu­
dowę zapory na Dunajcu. Policja 
usunęła blokujących dojazd człon­
ków ruchu „Wolność i Pokój” o- 
raz Federacji. Anarchistycznej.

(Ji Wkrótce należy się spodzie­
wać ustawy o publicznym obrocie 
papierami wartościowymi. Projekt 
już jest gotowy. Wtajemniczeni 
twierdza, że najlepszym miejscem 
dla przyszłej giełdy byłby budy­
nek byłego KC, byłej ,aily prze­
wodniej narodu”.

Mimo upływu terminu (27 
sierpnia) t.yłko trzy partie (KPN, 
SD i SdR.P) rozliczyły się przed 
generalnym komisarzem wybor­
czym z funduszy przeznaczonych 
na kampanię wyborczą. Jedyna 
sankcja, jaka dysponuje generalny

KRAJOWE POROZUMIENIE

NISKI MIEI2
ISSN MSł MM

miejsce u>
Będzie to

Przedstawiciele Komisji Z«kł«- 
dowyeh „Solidarnoiel'’ z najwięk­
szych zakładów pracy spotkali się 
(24.08) w Krakowie. Głównym ce­
lem konferencji było dokonanie 
oceny sytuacji ekonomiczno-poli- 
tycznej w Itraju i określenie roli 
i miejsca „S” w procesie przemian 
gospodarczych.

SJł

rozwoju ekonomiczno-politycznego 
w Polsce. Nie po to walczyliśmy 
— mówiono — nie po to ponie­
śliśmy tyle ofiar, by teraz swaty
i walki o partykularne interesy 
różnych grup, na różnych szcze­
blach wladży z Sejmem włącznie,
prowadziły do zniszczenia ogrom­
nego wysiłku społecznego. I w za­
kresie budowania demokracji i na 
polu gospodarki, co odbywa się 
kosztem ogromnych wyrzeczeń za­
łóg pracowniczych.

Wypowiadając się na temat roli 
NSZZ ,,S' Eu sprywatyzowanym 
przedsiębiorstwie i akcjonariacie 
pracowniczym Władysław Grecki

stwierdził, że w sprywatyzowa­
nym przedsiębiorstwie tracą rację 
bytu rady pracownicze jako re­
prezentacja załogi. Rolę tę muszą 
przejąć związki zawodowe, które 
mają bardzo duże uprawnienia, 
Aby należycie i skutecznie wypeł­
niać rolę reprezentanta interesów 
pracowniczych, związkotoey muszą 
wywalczyć dla siebie 
radach nadzorczych.

świadomi odpowiedzialności za 
dalszy bieg loydarzeń, w związku 
z czym nie mogą i nie będą bier­
nie przyglądać się pogarszającej 
się sytuacji materialnej ludzi pra­
cy- Organizacje ,,Solidarności" w 
zakładach pracy są jedną z głów­
nych sil mogących odegrać rolę 
stabilizatora sytuacji w kraju, 
przy jednoczesnym wumitszEiniu 
zmian na poszczególnych etapach 

rism« KGh-M Wydawca! Wrocławski. Wi-daw . i»ki«J
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dla „S" zadanie me, zapewne 
truune, ale trzeba je będzie pod­
jąć t zrealizować, jeśli związek 
mo wpwieratf realny wpłyu, na 
ksziałtowame środowiska praco 
chronić prawa pracownicze, wy­
wierać wpływ na zmiany organi- 
2ae}l t zarządzania, a także kształ- 
ności ^ła,iomoi( odpowiedzial­
ne. ĆŁ' xa warsztat

te^ed^W ?rocki zeiosił pre- 
krokL^ Oliresem uczestników 
krakowsktego spotkania, że pod­
czas omawiania kolejnych projek­
tów ustawy prywatyzacyjnej głos 
szczególnych komisj?3 *̂ ^!

wych „S" w sprawie 
pracowniczego był PtakV*
niesłpszalnp. Zaś to, co .....
debaty Sejmowej zostało . 5
towane przez dra Stankte .
rzekomo w imienin związku, 
pożałowania godne i w ‘si<,cnii,)iir? 
bieżne ze stanowiskiem 
ności’’. Odpowiedzialność «« 
spada na Komisję Krajową-

Szef „Igomowskiej” ,Me9^zno-^ 
mówił też sytuację „ie.S" 
-gospodarczą w tut-,?
dziowym, kładąc 
cisk na ekspansję pleeoW> 
— jego zdaniem — 
długim czasie P°.stflWFnucz**^1 
trudnej sytuacji etc0^ru % 
niektóre zakłady pracy «

Podczas krakowskiej “ .„^itszo-A:, 
chwalono (przytłaczającą 
ścią głosów) szereg sta Md<ł i 
wiełu istotnych spraw®® uc)>w»t 
cych przedmiotem OWO®- „ 
ły zostaną przesłane Łonu ) rt0.iJ 
jowej NSZZ ,-SolidarnoiC 
iizacji w ściśle określi 
ft«ch. . j- jłi*y

Komisją Górnicza ZaS« 
dziowego „S" Komi?R
Krajowego ^jidar^
Zakładowych Aizz. ,,

XV dyskusji wymieniono popiądy 
na temat celów i zadań oraz roli 
NSZZ „Solidarność” w sprywaty­
zowanym przedsiębiorstwie ze 
szczególnym uwzględnieniem za­
grożeń i korzyści. Debatowano o 
akcjonariacie pracowniczym w 
kontekście ustawy o prywatyzacji 
przedsiębiorstw państwowych, o 
dochodach pracowniczych w świe­
tle produktywności przedsię­
biorstw, o także o tym czy komi­
sje zakładowe „S” powinny de­
sygnować swych przedstawicieli 
do wyborów parlamentarnych z 
myślą o ochronie interesów pra­
cowniczych., XV krakowskiej kon­
ferencji wzięła udział delegacja 
„S” z zagłębia miedziowego, któ­
rej przewodniczył Władysław Gre­
cki, szef Komisji Górniczej.

Analizując bieżącą sytuację spo­
łeczno-polityczną w uczest­
nicy spotkania stwierdzili^ że są

____________
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mieszkaniowym znacznie 
ograniczył zbyt na oba su- 
Ratowano się więc umo- 

anhydrytu mic-

doprowadzić. do sytuacji. ze 
bę- 
stu

W artykule pod tym tytu­
łem („PM" nr 35) znalaal się 
błąd merytoryczny. Zdanie, 
które brzmiaho: „Zwiększy to 
znacznie tzw. bazę do kreo­
wania wynagrodzeń w roku 
przyszłym...”, jest nieścisłe.

Oto poprawne ujęcie tej kwe­
stii: „Przy prawdopodobnym 
utrzymaniu w przyszłym toku 
zasad obowiązujących obec­
nie może zaistnieć sytuacja, 
ae ' aby w 1'991 r. utrzymać 
poziom plac, trzeba będzie za­
płacić podatek ok. dwa razy 
wyższy niż w tynkai bieżą­
cym.”

Za pomyłkę praepraafflomy.

Nie lepiej przedstawia 
anhydrytem kruszo- 
się go do huty 
także cementowni 

ilościach znikomych, 
pozy- 
rozc-

maniu pracy kopalni. Inż. Mocny 
potwierdza przygotowanie komory 
doświadczalnej, i 4 tys. metrów 
bieżących chodnika wydrążonego 
w gipsie i anhydrycie w kopal- 
ni „Lubichów II”.

Ogólnopolski zastój w bu<lowni- 
ctwie 
jednak 
rowce. 
wami na odbiór w ..........
lonego z kopalniami węgla ka­
miennego, które wykorzystują go 
do zabezpieczania pól przeciwpo­
żarowych. Ale kopalnia „Halem­
ba” sama właśnie przeżywa kło­
poty. W styczniu i lutym produ­
kowała 18 tys. ton węgla, dziś — 
12 tys. Jej zapotrzebowanie na 
anhydryt sp.adło więc do 2/3 pier­
wotnego. „Jeszcze na początku 
roku sprzedawaliśmy ok. 2 tys. 
ton anhydrytu ' mielonego, teraz 
ok. 1 tys." 
się sprawa z 
nym. Wysyła 
„Szczecin”, a 
„Górażdże” w 
50—60 ton. Jak dotąd, bez 
tywnego odzewu pozostają 
słane po Polsce oferty sprzedaży 
anhydrytu. Trudno leż mówić o 
rewelacyjnych wielkościach zbytu 
gipsu sąsiedniej kopalni „Nowy 
Ląd” i miejscowości Wapno. Być 
może, lepszy los czeka pustaki z 
anhydrytu i żużla, których pro­
dukcję rozpoczęto na K-2.

Już(?l) od I kwartału przyszłe­
go roku ok. 80 osób znajdzie za­
trudnienie w nowym wydziale wy­
robów gumowych. W części po­
mieszczeń przeróbki mechanicznej 
instalowane są właśnie tłocznie 
do pokrywania gumą elementów 
metalowych.

Najpewniejszym i najbardziej 
intratnym interesem okazała się 
produkcja pieczarek. Ze sprzeda­
ży grzybów osiągnięto już łącz­
nie blisko 6 mld zł. Być może, 
kwota ta byłaby wyższa, gdyby 
nie nierzetelność holenderskiego 
kontrahenta, Nieterminowe odbie­
ranie pieczarek zmusiło do poszu­
kiwania innych kupców. Trwają 
rozmowy, które lada dzień zade­
cydują o zawiązaniu odpowied­
niej spółki lub układzie z „Im- 
pexmetalem”, umożliwia jącyn 
sprawniejszą sprzedaż grzybów. _ 

Ogromną szansą pracy dla cnoc 
części ZWR byłoby uruchomienie 
przeróbki szlamów osadowych na 
stawie osadowym nr 3. Jest mą 
zainteresowany kanadyjski przemy­
słowiec. Zakład ułatwił mu po­
branie próbek zgodnie z zacho­
dnimi wymaganiami, a wyniki ich

Łatwiej jest władzę zdobyć ni- 
' f JJ! późnż-ej sprawować. Tę 
prawo.ę starą jak świat co krok 
potwierdza życic. Czytam oto. wy- 
wtad, jakiego mojemu tygodniko-

”, :i4> pan Robert
Kaczyński, nowy prezydent Lubi- 
na i cóż stwierdzam? Że — po 
pierwsze — szef magistratu jest 
człowiekiem niezwykle skromnym. 
Nie mogę powiedzieć — mówi — 
-e lo ja będę przekształcał mia­
sto. Prezydent jest tylko wyko­
nawcą poleceń Rady Miejskiej. I 
dalej: „Wspominałem już. że je­
stem tylko władzą wykonauyczą 
(...). Jeśli radny nie pomoże, to 
cóż dopiero ja.”

Czytam dużo — taka to już do­
la felietonisty — i oto w ..Gaze­
cie Robotniczej” z 27 sierpnia (a 
więc cztery dni od ukazania się 
inkryminowanego wywiadu) tra­
fiam na taką informację: „Koś­
cią niezgody są ostatnio w Lubi­
nie czynsze za najem pomieszczeń 
z przeznaczeniem na różnorodną 
działalność. Instytucje podległe 
prezydentowi Lubina zawarły wie­
le umów najmu z kontrahentami. 
Kilka dni temu kontrahenci, ci 
otrzymali od prezydenta pisma 
informujące o podwyższeniu im 
czynszu (...). Owe pisma sa nie 
spotykaną dotąd praktyką. Prezy­
dent nie jest stroną, która zawar­
ła dołychczasowe umowy. Na do­
miar wszystkiego stawkę wzięto z 
sufitu, gdyż — jak poinformowa­
no 'nas w biurze rady — radni 
nie podjęli jeszcze uchwały w 
sprawie ustalenia stawek czynszo­
wych.”

Wynika z tego, że albo prezy­
dent Raczyński mówi jedno, a 
robi drugie, albo urzędnicy pod­
sunęli mu do podpisania niezły 
pasztet. I coś mi się zdaje, że mo­
że lo nie być ostatnia wpadka pa­
na prezydenta. Na mój gust no­
wy szef magistratu niezbyt do­
brze orientuje się w otaczającej 
go rzeczywistości. We wspomnia­
nym wywiadzie stwierdza np. że 
Górniczy Ośrodek Sportowy jest 
finansowany ze środków publicz­
nych, zaś jakikolwiek krach na 
Londyńskiej Giełdzie Metali 
że c. _----’ ’ . .
jednego dnia w województwie 
dziemy mieć bezrobocie rzędu 
czy więcej tysięcy”.

Wiem ze źródeł pewnych, 
GOS — będący własnością KG HM 
— jest finansowany wyłącznie po­
przez obciążanie kosztów kombi- 
nackich zakładów pracy. A uaęc 
nie są' to środkL publiczne.

Wizja stutysięcznego bezrobocia 
z dnia na dzień może się zrodzić 
tylko w sferze fantazji. Zwłaszcza, 
jeśli miałby je spowodować „Ja­
kikolwiek krach” na giełdzie. \\ 
praktyce jest to po prostu niemo­
żliwe. To tyle w kwestiach mery­
torycznych.

We wspomTiiany,n wywuidzie 
na pytanie o motywy objęc-a, u- 
rzędu prezydenta pan Raczyński 
odpowiedział, że ma dopiero 
lat i dlatego traktuje' prczyaen.a- 
rę jak wy zwanie. Nie mam ni^ 
przeciwko młodości, a także oię 
dom, które są jej 
ale zdaje mi się, ~e miodom «« 
stanowisku powinna być kompe­
tentna.

HANNA GŁOWACKA 
budynku administracji. To dla 
zakładu duża oszczędność. Praco­
wnicy „przeróbki” zastanawiają 
się, co z niej będą mieć. Czy w 
dalszym ciągu z ich pracy zyski 
czerpać będą inni? Czy nadal ich 
udziałem będzie jedynie poczucie 
krzywdy towarzyszące im od da­
wna?

Od lutego pogłębia jo systema­
tyczny spadek zarobków. „Gołej” 
pensji mają ok. 400 tys., z dodat­
kami ck. 700 tys., a i to nic wszy­
scy. W tej „ogromnej” kwocie 
mieści się podwyższona o 10 proc, 
karta górnika (przywilej pracy w 
warunkach szczególnie uciążli­
wych) i obniżona do ośmiu premia 
(dlaczego)? Inni mają jej nadal 
2.5—40 proc. W odczuciu flotacji 
jej finansowe przywileje są zno­
szone przez znacznie wyższą pre­
mię, przyznaną pracującym w 
normalnych warunkach. Takie 
zrównanie płac t-o niesprawiedli­
wość!

Do „konradowskiej” smutnej 
rzeczywistości jakby nie pasuje 
tamtejsza sala tradycji. Za jej 
drzwiami inna atmosfera, choć 
przecież ci sami ludzie. Spotkali 
się, by podziękować za lala wspól­
nej pracy górnikowi przodowemu 
Franciszkowi Piotrowskiemu. Szty­
gar oddziałowy Ryszard Anto- 
chów powie, że po 27 latach, nie­
nagannie przepracowanych, 
chodzi na emeryturę jeden z naj­
lepszych w ZG „Konrad”. ” 
jego opieką górniczy trud- poznało 
wielu cenionych dziś fachowców®. 
Nie zabraknie słów przyjaźni, ży­
czliwości i wdzięczności.

Jakże jaskrawo kontrastują «nc 
z nastrojami sprzed kilkunastu 
minut...

dy- 
L f ,kono>'licznycl' ZG 
r 4j'.' lubi dziennikarzy, 
rV *** ^obiciom uic nie 
W#** cnie magnetofonu 

* chęć "» °-\łl». ,, W praktyce o- 
1 chętniej „u-
I* .de i towarzyszącym

Za-

Łii ”' ilę mówiąc, okresie- 
jest daleko przesa- 
eleganckie, skoro 

Li '‘Lii wygląd* mniej 
Lp " j nS" wyraża przc- 
Jl»*:**0 pracownicy „ilolo- 
r1 ''lido Przeróbki Rud 
h „,iaó największą poit- 
> » dyrektorska replika
pi*1':' i, jest napisane? 
KTowana pr«>ka rozbież- 

.hdów dotyczy zmian
* &>• Pfotokolej" nr 11 

sy5tCmU'. W-yua- 
w części gonu- 

Liwie nawet nic tyle 
iJsnias, c« - 
I^Jdiorzyslania dia wywm- 
< plac prac0'™*0" , ?!ny- 
*? iwszten' tych, którzy 
rala pracowali w najcięż- 
' Lakach na i pod ziemią. 
ę.Lszto podkreśla, że na 

regulacjach „na pewno 
9“ slracil”. Pokazuje szcze- 
L wyliczenia, pozwalające na 
Lnie'pracowników „prze-

i P° zmianach. Z ze- 
Lli obejmującego takie 

jak: płaca zasadnicza, 
. premia, karta górnika, 

zmianowe, węgiel, wy- 
[je średnia podwyżka wynio- 
b ok. 18 proc. Co prawda, 
jjs przyznąje, że zabiegiem 
Łym było obniżenie pre- 
jMproc., ale... siato się. 
, aspekt sprawy przez pra- 
[iis tlotacji widziany jest 
O szerzej. Zwłaszcza z pozy- 
?rh, którzy trzydzieści parę 
pepracowałi w warunkach 
^.aie szkodliwych i uciążli- 
ifti emerytury pozostało im 
fe, zdrowia równie mało, 
iśna rekompensatę w po- 
irńsiej emerytury nie mają 

Już nie są uprzywiicjo- 
iH większości wykonują in­
terniści, bo wydobycie mie- 
ijtj przetwarzanie wstrzyma- 
•pczątkiem roku. Lada dzień 
•i więc im wypowiedziane 
te pracy i płacy. Właściwie 
t i pozostali jeszcze na~flo- 
a młodsi koledzy, byli bar­
wy zwolnienia. Wszyscy 

Kóli) znaleźli się na liście 
“•Mych do redukcji. Ktoś 

Wcrenieni przypomina nic- 
? r?tmowę z dyrektorem, 
^ajpieriy zapewnił, że zwol- 
: Przyjmie na nowych wa- 

a w chwilę później na 
itn • M b(!dzie, jeśli pan ' 
(firnie, przypuśćmy, za 300 
piędzią! (co potwier- 
teiS® ,nni): -Tak- j“ Pa- 
^“5 za 300 tys., a jak to 
'Moi’’6 to niech się 
r ^rn^ ”S”’ wypowie-

ra,ano-. N>e PO" raz 
!ti|>'asa™ się, że dotknąć

J'rze',vażająeoj więk- 
^ke’ vnych po<l ziemi£ł 
!' Szk<.i' . ler°wnik Działu 
ttniaWacla'" Czup- 
S Miiyć dlaCZegO Wła" 

się prowadzi, 
L,“oczywiste działa- 

^1olov7ęi“kWidVje 
m ' 1 z num zwią- 

l^lrukn,261’"*’ Patomiast 
-■ t u’ ieszcze Przez 

hk0!tazal . Wstrzymanie 
IP odeir?- S1t możliwe, bo 

innyel, na rent>’. eme- 
V ‘tapJC1 Przyczyn, „da- 
'f,18'1' dii ?a Ujście z za- 
N »>!*< an.owanei Ucz- 

t4lefrta"!e zn6w -wu- 
L 1 r»Wni<..-0<1 Wielu uwa- 

&> a niGże prze-

dc wszystkim <»<i '■
ny KGHM. ' ^oeyzji ze stro-

Jeśli mowa o decyzji.
wiucy flotacji chXm ' praco- 
Sdzie się podzia y wie<izieć, 
których ZG „Konrad^’ Za, sP«W!I . 
wane? Czv za ■ s? llicwido- 
swoje uurażaio eł<uuc0' Pytania 
zasadne. źe kmmm- ”ardziej byciu z' “ońca°9ŁSy 
eenach bieżących byW ’ 
mowystarczalna. Taką w każdvm

>'>« byl przygotowany do nrz» 
dając°ri±ia- Kiedy ono Potopi 
o-Dąc obiecane zatrudnienie’ 
kładut<:f?a- kierownika Ruchu Za- 
^ten^y ł?0<aiy' 0 Produkcji

WO p 3 informuje szczególo- 
w»lteJ0>- Wiąza‘w z 
dochód ,adTej7 Miala pewnie 

oenpd i zatrudnienie po zatrzy­

ma ‘dzieci.” Ptolowni^*,^^-

"a- ? WO(D)GLADY
Którego sa u Okładzie, do Oo czerwia Lt dz° prz-vwi:r«MH. 
prace nor/L^ °nywali tozmaite 
skali koncX7dlaT,”CjrOUzy-

8ow ■ Ostatnio podjęto dccyzk
wym°i'”siłamU ^kłado­
wymi siłami prac, które dotąd 
alecano instytucjom z zewnątrz 
lo lnit moje3 Wlzyty w ZG trwa- 

y^n,ie dac’'ów bu- 
dyonu zakładowej stołówki i świe­
tlicy centralnej, utwardzanie na- 
wieizclmi placu, przygotowywa- 

się do odnowienia elewacji

-OSĆKi
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BEZROBOTNI I... 
„BEZROBOTNI”

gospij ia
15 ajorz

i
oroł^i c

.y^ma-ją.
órzy -opa-

PROPOZYCJI
CIĄGLE BRAK UJE..

niż |><»- 
iow a zarejestrowanych to napraw­
dę bezrobotni. Inni tylko korzy­
stają z szansy otrzymania zasiłku 
— mówi kierowniczka jednego x 
Ihiur pracy.

— Nic szukaj pani, tej stówy — 
wielkodusznie mówi pan sprwc- 
ttający mi pomarańcze. Od tego 
ja bezrobotny nic zubożeję — uś­
miecha się i z zadowoleniem de- 
wtunsirłije wypchany portfel.

ćy-sego ma r-o-d-z: 
che:), aby.--br.nl

- na <ta Wcum
że dodatkowe raiwody dndM wn

- sransę anaiemenfe pracy; .
Wvsofc9. modnie u-bramy chłopak 

przyinaje, że pwtyszed)
■ bo matka karała. Gdy konu-ył 1 

cetnn myślał o zdawamu na.'™1- 
we-reylet. Ale nie mogl 
wać się; na jalki chce poy-c kie­
runek, a później pojechał na wa­
kacje. Go zamierza robie. Startu­
je na studia w. przyszłym roku. 
Uhr-zymamie. to nie problem.. Ud

— Bezrobocie w Polsce, to 
bzdura! — twierdzi właściciel du­
żej firmy budowlanej. Baję pra­
co w n łko w i ni e w y kwa li fik owa nem u 
20 tys. złotych za godzinę, 
euje kilka dni, tydzień, 
weźirże pieniądze i więcej 
podaże.

— Mo-im zdaniem mniej

Są na Mctej kbbiely, 
kfbre* iwdiolwtwiy dflśeći 1 u?aaz, 
gdy domowy buebtet cwa'z- star<>m- 
n.ie>y.y, p^anowwy pwwM 
s-^usy dw^iw to Pi,ru, bą 
w tej gmp-te kndtóte, k-tórzy w dc- 
bie wiieWej hc^y po-taęKowah 
aak tortowi ywecy ^rmnniftMjcą 
pw^yjkę i pojechał# na saksy. Nie 
kta-ady ma jednak silne pięści i 
adob^ość szyibkiej akia-pt-acji. Jedna 
aossitehi na Zą&chortzRę. "ńn;i zbili na 
Jwirtki fort/Pny i mają swoje fw-'

Jak więc jest z tym bweobo- 
ctem? Jest, czy też go nde ma?

Jee-.cze przed rogiem w Wydzia­
le Za-briwkitento U-nzędu Mda®4’a w 
G Jeżewie pracowały trzy osoby. 
Dz.i-ś wydział prżeksttlałe.iił się w 
Rek-^>cwe Biuro Pracy i zjptniid- 
3)4a tUie-sięć osób, a i te g<rupa z 
lertarością da je sobie radę z za- 
tetwien-iem wszystkich spraw. 
Komputer rozwiązałby wiele pro- 

inak z - togo sikoro 
go wstawić. Całe 

bi?uco to dwa maleńkie pokoje na 
najwyższym piętrze urzędu. W 
pierwszym — cztery bi-urka, sza­
ły j trochę miejsca dla Miteresaci- 

— tirudmo przejść;
biurku. Ce­
prze w i-ja się 
Trzydzieści 

raz, aby się

i M<n:żc*ia i‘ Iza. .Gdy ro2<poczvńaiv
■ na tukę - w Iwirtiowej -z**.; ..
‘ wszyscy cłiwałi-li .ich ‘\vybó7, L^

'pracy dla s»przcda;wczynt krawco.’ ■
• wc-j i fryzjęoki- to nigdy: ńte za"
r I<rak nie. - No - i zabratkło. < Skończy _

Ja ł-kł praktyłka za Jadą, pcd7.teko-.
■ w*nó im . xa pracę. Co- pi^a-wda
• -p^wte-je da*żxy nowych <ma]vc*h
' eWephkćw,- aue : ćzę^o s^ -|o śo -
•j -rteine fcmyr które' nie ■
■ -ją -obcyeK. Po^ta.r«ę<wHy
; tymiCiwać nąibkę. Bwie "dzieweicL
r <py :-i.dąird-r .teę.bpik^m
'■ ^ć-e^wK-śiei i*-
II-1wirSm.y?y^€ f>r, *jed_

Ofert')Xacy. je’ł-f-. niewieier Jes-z 
cz-e w u bie.g‘i y m r ó-k-u obowl ąay-wł _ 
-pr>z.&pis piania jacy, zakłady 0raey . 
do zgia-s^nte wsobnych miejsc. Czę- 

>ś|'O była ■ tp f-ikcja: Kadry zg-tesrza- 
ly ■ wakat, i informowały,-‘ że ’ w 
dre-d<ze -je.st jitó ^kandydat po- śkie- 
rpsyrnie. Teraz pracodawcy nie. 

pra. w em. maj ą obow-i ą-złk u za wia damte ć o
. woŁnych . miejscach.

tów. W drugim 
dostewnii e bi u rk o na 
dziennie przez biuro 
około 150—160 óisób. 
pezyeho-dzi pierwszy , ,
zarejes*t.royvać. Pozostali zapytać o 
pracę, a tak naprawdę • większość 

■pf.zychod-zi po to, abjr w kartote­
ce widniał za-pi-s, że byli. Bo sa­
rno zarejestrowanie nie d-aje je-sz- 
cze szans na otrzymanie zaśdłku. 
Tkizeba- pokazać s>ię jeszc-ze d:wa, 
-trzy razy — może przy cdę-obim-ie 
szczęścia... nic nie zaproponują. 
-Każdego ranka pod drz-wiami m»i- 
nigielda-. Jeśli są oferty -pra-t\v. 

•w-iele -osób rezygnuje w ogóle z 
wejścia. Wołg- przyjść jukro. p>Oi 
-jjui-ize po "adnotację,* że byżi.

•my.. ,a je&zc-ze 'inni .^teac^łi- w.-ey- 
rfko * -7- - piiomądze. ziud.zen.ia ' i— 
wy-iiidow^l-i bez środków dp życia.

W -rejeste-zfe sa hale redany, na- 
• w et - oat-ero osobót w e, - ma 1 że ńMwa, 

-rodzeństwa. Przybywa k-ooiet w 
ciąży, których wte-dę-mo. że i tek 

-do pracy ndikt nie 
' sitek ■ z .kasy mi-as 

Połowa. ha-ndtet- 
nowailń -głogowski 

- to - osoby, - kt ór e zs
jatko becrobotne. Żaden' nie kry­
guje .się. .nie ch-ciwa na w-idok pra- 
cow»n4cy., bi,u.ra pracy, ho. i’ po co. 
Wszytko jest' zgodn ie.

. ^asiiJek jęst: tak mały, 
s-ię z-rwego n>ie- da,< trżeba do-rc-bić,

. Gd7<ie przepis, że -me, wc^no-?! Je.śłi 
. ktoś* dobrze’ zak-ręci s-«ię wokół rn_;

twe.s-u,- w dwa dn.i za.rabte więcej- 
ni-i dostaje zasi«łikn, ,-W pewnych, 
kręgach uważa się; że. trzeba być 

^ę . J«rajerem, aby nie ztbic-rać ' pieuię- 
do ., d-^y -Jeżących na u*liey. ,\V -jaikiej •

- W - ubiegły«m roku ..za^ejj4-.--owa- . 
nyeh-byto-w Głogówu-e i Prrz-eoitko^ 
wie (Rejonowe Bikhr-o ' Pracy pro- 
wa-dsci sprawy - tyc-h dwóch mwa.st) 
*1400 bezrobotnych. Na - pobzątkn 
si-Hfpn.ia bieżącego — już 2707 c- 
xób. W kartotece dominują ’ k-obie-. 
ty — 1739. Tegorocznych -absol­
wentów zgłosko 'się na raóde 329, 
a 1 e więó zoś ć. j e śt j e siecze 
ktącjaeh. Dopiero pod 
wiżesnia w paźd^i^rn-iiku

przy giog-owękąej" w.;- 
jitó pi^i.u-abeolwmtów 
rf*o®o. Debatuje

-•tym, czy nie zacząć retuin ' "Wl 
trud.M-an.ia. Famaba — *\™W.ać *ł^. 
będizie. Cukrownia _
miejsc pracy dla dwóeh-'Z■ cey elefcteyczne-saaowycJ

■ sp.K«r.zy,. trzech elektr^SÓ 
kow, dwóch automatyków a 
czas kampanii zakład

- sto- osób. Milana — Pcz.SjMkfe una mowy. Przy^Mf 
su; do wręczania wypow.;^ ™ 5 
srawac jsom. Spółdzielnia p-.4>>!
„A,gol”, biikwidacja zakładu p.3 
osob zostanie bez pracy 
solskie Zakłady Obuwnicze 
ntor” — uwalniamy 40 osób a iZ « 
śli ile pójdzie, może dojść tk. 
kwidacji zakładu w G1«JEL 
Spółdzielnia Pracy .szyjąca odfci
— likwidujemy chałupnictwo PjZ’ 
gal — skierowaliśmy ludzi na uS« 
lepy i część będziemy ct,rt ™ 
zwalniać. ZPO „Modd”; ■; 
Ograniczanie zatrudnienia. JĄ.

Prace interwencyjne nie riew,:1:t 
się popularnością. Niektórzy. mi!’‘ 
ino że legitymują się -świadectwa; S- 
ukończenia siódmej klasy, cffliji?! 
się zrażeni, gdy proponuje'się ki; 
pracę w nadleśnictyde czy —■•'■ 
darce miejskiej. W. sumie, 
kładów zorganizowało ■ u 
prace interwencyjne. Dwie 
zatrudniono na posadach pietaL: 
nSa-rzy w Izbie Wytrzeźwień,' t1/ 
znalazły pracę w WPK, MiejsĄ' 
Z e s.pól Ekonomiczno-Admiois®1 *1
cyjny przyjął 15, PKP — .20, Spóriia 
dzielnla Mieszkaniowa -..Nado®?'10
— 20, ZUS — 2, Fama ba - P’ł' 
Muzeum — sezonowa praca 
wykopaliskach — 30, Rejoww 
Zespól Spółek Wodnych _ 5. lljśl 
r-zad Miasta w Głogowie — u, I: 
PKS — 4 osoby. Najwięcej miefei, 
jest w Nadleśnictwie „Glogóui<cr,ę;i 
Cóż jednak, że czeka fam 't; , 
miejsc. . głównie . pnzy pielęgnac,^' 
szkółek i zakład pomyślał o ( 
godnym dowozie- zatrudńicoye"’

- Niektórzy po 2—3 -dniach-jatif" 
rezygnują z tego zajęcia. ’ehoć ’ ■

■pracy na akord owzawi -zMoek*;111 
nieźle -za.rebić. Swiadeoą

■ listy plac. • . - '.; ■ - .- ,‘łl
Ni-ek-tóre-.-firmy -sta-rają sę «Ft

pracach -i«it«r-wencyjiiych- Kto 
kotc-res. -Wysłac«3'- 
etatowych - pracowników, .a***hi ij 
zapobrzebo-we-ńie w -biurze. 
zwoł-nżeme ■ zarejestrują ■ .S'»it 

■p..,„ . bearć-botrie, a - że -m«jń -okre. ; (
‘ -ktwoiiitiikaeje i -ebcą -d*ną ,-t 
l' ■ wyikońywae.^ą?—

u.y-€‘h - •.śż«-8n4aen- — • ' “* --L
■ -p-racoda-wcy. ' ■ \ - jAdi

-T.^ko. ńielie^i beiK-o^^^’ 
wo-Łnych miejscach. Nieaniiemic rają się i«ko.rzy»tać -z ' tf'%' 
rzadko zdarza, się, aby ktoś za te- -r-aetó -sobie 
le-f-Oin.cnval, d-o -biura z. -ofer-tą pra- ' pfaw4a‘, -wyptoćałie;
C.v. W szklanej gablotce-przed siei' -14 źł— .póżybąrc • 
dzr.bą ....pośredniaka” raptem trzr - kwo-tą-zibyt- wielką i * Ł,.™vao<\ 1 
og.-psże.nsa. Na ' liście osób’’ s;<iu4ta"s---">śaeo4ającą nai aagWPó c^ść'y^ 
jąeye.h zaląudstlania re,prezenł.a.pei się, ale jćdn-ak.

jalko ■ poszuku jące pracy.-nigdy 'do . d«v k‘ża-Vc.l>" ni,7 iri:ev:"w 'baik iM ' Sre*s.a!-ieh . ®twodów: ślusarze. só6, które • przyc.ho^ PV^lu ^i;0. 
tej pm y -me skatóły -się -żadnym. • ‘? tóo S meołiatóey- «e nkt sprecy^ow^^ A
zajęciem. -Wiww.ość to -dojrzał! miłJtowe wk?vtv ńlm-) •-X-.?P^82***’ ^nwehodówyeh-. -kiueha, chcą ■ tti uc-liotiMĆ.' <pf A
hutce. Późnie Wada się życie. '■ •- -W ima wet tacy,.- któt®:

>śii k-fc-Ą -zWte się do pięć- ’'.&W2«wvj ale Jnte-cs też kwsów znvte- »nają że - chc’̂ J<ftiliu,
d łte-yją-Woi p m-e miał jeńw^e -c-za^ti v\-^-to zaiin\vpste-‘vać*‘ — -i »’,’J^’y V* r-: .)<w.a/r-lł!?acJ« .be>7c--ó-bot_ '-meble w- swown : CW • od .pcajcrńe 'pracy, tó 'tlreebei trudu' Ukóyhlu.-a ' ■ ”' T"
<W.. -uwiecKyć,. że ..'-teraz jej .-.na- pódopteowych z.ap.o->ooo.wflj że ; <*! rit«i to pó-zniej-się-M^^it
p<a.w;>ę poszuku je. Aż' źtfl .W-b dorzuci jej ■■ jeszcze ‘ jednio’ u i W<rfWe’ '“ójseeży-eakś - przywano S«

-wżłkft zejęcra |>o trwającej- Vr«v- i • dśirmó,:■prz.yjl - wyborn ■Si Aa!n<vt,M.ów. dó ■ bom, -ktore -
ww-uckm.. .. rotory, -bez kolejsź. -Dlo o-^-hyba ie chodzi o- :-ebwwu:-:; drj

■piwcież czós -to pie-rtiądż; ' ' w.radająpeg.y trzema ję- — suą^hodowe,,-^^
- .-A4ę--.są.-i..-tofl.i • IwJbolbj.. W" J'Z; ŁVm byłoby .--wńaretwo,! a*ład ■ -
iwatńlcj ławce, pod dru.wramć Ku- ■,- u i .^óociaić na- liście bezZo-' - małą gąstomomię..

........................... ' ' dyplomowa- ' ------
ma<'!u’Wb'U!?e; ofert-- każżta intor-- 
mącya,, plotka, ze'.ktoś -sauk-a -pra- 

' Je Mi przeA -biu.ro natych-
Xnek k} I;:— —uy 

' r0'w-c’'ika' ■ Pani
fe-i^e f1*5' . sP*Jd'za P™y tete- 
• ?tG xx i o^wfiinaa.ią.c do •

■•^1Uteh ^lR<i6w‘ ^^z^ścdej^siy- 
piahi/teńw;U? Zs •-ni? nie -ma.m,y, 
po-cazbfe'J k.-Je' ■ Pał’’: 'Jóizefa ją związane «■<<*■

’ ri Wzy aUśóltwhk

_'Ki jewo," KGRM*' ,^S-PO!k'

Ó4ca«ę 
si<j- jrti? osób s-tert ■ r-«>'zipocv6Me w 
d-^otfie' -życie od ziKsiłku d4a ’be7x,<i_ 
te.d-nego. ' Ste^yśAyjką prowa<i«0)i-a 
oiżoz biitro jest -doJktednia ’— 282 
^.-oby. kłófę • ^-rejeśtrówaiły 

n-fe-dtj 
się -żadnym, 
to -doju* za Ji

aawod-ówce, 
bo

- ■ no ma imię.' Są **?« ’,u nacji,' jflJ ii 
- • leżł-i-się

. starają/się- 
m ch..V 5 —'utu.Ł-v na ty en- mały intei^s. w

ka*dy obecn
MK wścraće starają

ble-ra. A przecież tafcie ' - ’ 
wyc-h bewobotnyeji WI>iey
Na razie jednak £ miJ "SK 
jmIm zawaleń* są
ia zu iążahe r<€C». ‘ z-.Aia pepito"* ££eni«JS*V
przj pomiwj rttoO 

■ lu serwt |ewn* .“ •-. •

wu-e- '-
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DEKALOG FRAZESÓW"?

MAM -ZAMIAR "
RanfoydóWać
NA PREZYDENTA

Z KORNELEM MORA WIEC KIM, przewodniczącym Partii 
Wolności, rozmawia Stanisław Srokowski.

1 E&iu 
MI®.’,

wolnoryn- 
jednak 
absol- 
sżkół 

ludzie

r?

<A.

10

U-
,PM". W pewnej 

*j „Solidar- 
jej wpływy w 

Pan nadal jest rów- 
„SW”. Jak się Pan 
następujących słów: 
widać, że Komisja

,arczSg<l .programu c rządu,, za- 
S ,^?rozumknie, jak i Ruch 
, * ‘ ._j ekipy?

spo- 
Pan

fctiGWij, tek są.mo, jak Wałęsa, 
Łynski, Geremek czy Frasy- 
itó. Niadąv<ao pojawiły się dwje 
iaitącje . polityczne, wywodzące 
|.i ruchu „Solidarności0 — Po- 
zumicnie Centrum 1 Ruch Oby- 
ilelski Akcja Demokratyczna, 
ana korzenie, jak wiemy, także 
legają „Solidarności” roku 30. Na 
ijm polegają różnice między Pa- 
1 partią 3 ugrupowaniami poli- 
ycznymi Frasyniuka czy Kaczy ń-

! al11 *'[,ten
^liczyć prominentów.

S kontynuować planu B; 
w Ł który rujnuje go.spc

IŁ I ---»VXS%- vu«,
wolnych wyborów? Dla- 

... P°- faktyczni liderzy tych par- 
u PaHowie Geremek, Mazowie- 

'e5 **’ Wałęsa faktycznie tolerują 
iłM Stenia Jaruzelskiego? Dlacze- 

Lm^00 oczywistego. fiaska go-

‘fciO

j J^.Wyrjsl Psn z gieby sonda:

!

@ Niedawno przebywał w Lu­
binie Władysław Frhsyiaiuk i 
dzielił wywiadu 
chwili charakteryzuje 
ność Walczącą” i j?j 
kombinacie, 
nież Szefera 
odniesie do 
„...Wyraźnie
Górnicza jest jakby pod polity­
cznym wpływem »Solidarności 
Walczącej«... Oprócz oświadczeń 
związkowych, pojawiają się... o- 
świa dereni a polityczne, które ma­
ją niewiele wspólnego ze związ­
kową’ robotą. Ale myślę, że jest 
to naturalne odreagowanie na sie­
dem lat działalności konspiracyj­
nej, w której zwłaszcza na tym 
terenie, dużą rolę odgrywała wła­
śnie »Solidarność Walcząca«. zna­
na z radykalizmu. Nawyk tego 
radykalizmu pozostał, i bardzo 
często bywa zabawny...”.

wywiad, jakiego udzielił”. Redak­
cja wywiadu nie zablokowała 
(oatrz wyżej, został zakwalifiko­
wany do druku 25.08), natomiast 
jego autor — Stanisław Srokow- 

. ski, wprowadził swego rozmówce 
w błąd. Stąd wniosek, że polityk 
kandydujący na prezydenta powi­
nien sic opierać na wiarygodnych 
źródłach informacji, bo inaczej 
sam może narazić się na niewia­
rygodność.

Kornel Morawiedkl i jogo Par- 
tda Wolności domagają sic: 1. Zer­
wania kontraktu między komunis­
tami, a ugodową częścią „Solidar­
ności" pras likwidacji struktur 
nomenklaturowych; 2. Spowodo­
wania dymisji cw. Jaruzelskiego, 
ustąpienia rządu, parlamentu i 
rozpisania nowych wyborów; 3- 
Uchwalania nowej Konstytucji 
gwarantującej wolność obywateli i 
suwerenność narodu; 4. Stworzenia 
systemu, w'którym partie i ugru- 
^wama Polityczne , bedn miały 
równe prawa, a państwo orzesta 
nie mieć monopol w mass me-

ferxie^ Motawieoki jest na pol- 
Politycznej postacią 

i. kS»r?ryginalr^- Partia Wolnoś­
cią ? założył (dewiza: wolni i 

Kczetmość około 500 
óśm J*' Wywodzą się z .Solidar- 

i M bardzo ra- 
grupowaniem poli- 

ł^LTj^any sytuacji politycz- 
głoszone przez Mo- 

W. gkjj ■ S£t . miażdżące. Lider 
toiką A-2®., zostaliśmy oszukani.

'zł * , ^aŁ niepodległa, nie 
’ *ow^S?racit a P°Łibka rzą- 

P— gospodarkę dę zgu- 
< Sejm i Sonat po- 

*ŁDi8a$’J^Jpl£’ D9 czym należy 
rna Urz£i ^bory do obu izb 

fckrJót Rezydenta RP. Sam

£) Co nu się wobec tego stać 
z majątkiem kombinatu?

— Kombinat powinien zostać 
możliwie szybko sprywatyzowany, 
.tak żeby jego. pracownicy stając 
się współwłaścicielami, przejęli 
kontrolę nad zarządzaniem i kie­
runkami rozwoju. Ale póki to nie 
nastąpi, zadaniem państwa jest 
tworzenie takich ram prawnych, 
podatkowych, kredytowych ibp., 
żeby przedsiębiorstwo mogło pro­
sperować, a załoga miała saty­
sfakcję z pracy i zarobków. ’

^5 Juka jest Pana recepta na 
bezrobocie? ■

— Ożywienie gospodarcze! Nie­
wielkie bezrobocie jest nie do u- 
niknięcia w zdrowej, 
kowej konkurencji. Kiedy 
odmawia się zatrudnienia 
wentom wyższych uczelni, 
zawodowych, kiedy młodzi 
czują się w Polsce niepotrzebni, 
to rząd, który do takiej sytuacji 
doprowadził, powinien odejść.

9 KGHM, przy wszystkich nie­
sprzyjających warunkach, próbo­
wał być mecenasem kultury w 
swoim regionie. Czy nie sądzi 
Pan, że tego typu zakłady powin­
ny uczestniczyć w procesach kul­
turowych, podnosząc poziom życia 
duchowego społeczeństwa? Co w

- Oba tamte ugrupowania wy- 
1r3# z jednej orientacji polity- 
'7?, ~ orientacji ugody z komu-

5-!'-Listami. I do dziś nie - kwestionu- 
f;ii!S i

Takie spotkanie odbyło kie (39.08) 
w Łubinie. Audytorium nie było 
zbyt liczne (sala kinowa KGHM 
może pomieścić dwa rasy wiccej 
osób), ale za to bardzo aktywne i 
dociekliwe. Wielu dyskutantów 
wyrażało swój szacunek dla Kor- 
nela Mora wielkiego i poparcie d ta 
programu jeno l>artii. ale wielu 
odnosiło sie doń 
z dyskutantów nazwał program 
pw „dekalogiem frazesów” O ile 
na ogól zgadzano sie z hasłami 
politycznymi (niepodległość, suwe­
renność. demokracja, wolność sło­
wa, wolne wybory), o. tyle 
gospodarczy uznawano za 
ogólnikowy, nie. wykraczający po 
za frazeologię, idaniu innych, parta 1 R9W^;a 

Mówiąc o braku wolność słouą.

dzi”, .która rzekomo „zablokowała

ni^ ;’ię’ Wbdek Frasy- 
•docenił zhaćzenie Msw° Pa 

W S Za®1^’ia “'tódziowego. Dla 
wówt„ zał»awne jest łączenie 
rkcii S° r?T’.k!-1 z rozdawnictwem 
akcji przedsiębiorstw.' tęcz ' czy 

•;zy,Aiego sprywatyzowania 
waph 1 cz®?c’ majątku państwo­
wego, możliwe jest stworzenie 
wolnego rynku? Nie pozwólmy się 
zwałować pozornymi paradoksa­
mi. w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie króluje rynek, działają i 
rozwijają się przedsiębiorstwa

■ par.tę o ESOP (Plan Powszechnej 
Akcji Pracowniczej).

czy realny, uczciwy program po­
lityczny może uciekać od rady­
kalizmu? Zawsze byłem radykal­
nym przeciwnikiem "komunizmu i 
nie mogę, 'i nie chcę pogodzić się 
z tym, żeby przefarbowani komu­
niści, wyzbywszy się odpowie­
dzialności, utrzymywali dawne 
wpływy i gromadzili nowe fortu­
ny. '

7

,(I71 r v
Pienia RP- Sam 

ZiHó16’9! a 'twiM<lzh że będzie się 
*V:we SPotk3P“zydentur<l. odbywa 
1 cl?'6'11, co z Przyszłym elek- 

■^e OrzM™102115 uznać za rozpo- 
.Z *1- cawyborczej kampanii.

- przewodniczący, niedą- 
na czele ruchu pę- 

ji»**flłsneg<> Partią Wolno- 
, , notilyczna kraju jest 

wielu ludzi czu- 
l*®>’^rientowanych Są sytu- 

Kf .szukanych. Jakie ce-
Ł i--.* PW?soł»c r

T Miepodleglo^- demokrację, 
L *0,5 wolnorynkową z za- 

iiai”‘ socjalnymi dla 
'K^lśatomi’31 na dziś cltoe- 
Ktewić funkii gen. Jaru- 
;L F" , jo czasu wolnych wy- 

*itónrezydent®,u ustanowić o^ 
\rfcsydenta RP na ucho- 

oana Ryszarda Kaczo- 
l*r 0' Chcemy doprowadzić 
pienia i zerwania ugody 
“'Ł Stołu:’,. do .powoła- : 
14 »du tymczasowego bez u- 
rZ'komunistów i przejęcia 
.-o ^d pełnej kontroli nad 

Trzeba, osądzić komu- 
3*‘e r»rnniinpintńw. Nie.

kontynuować planu Balce- 
Kióu rujnuje gospodar- 

^chlópi n'usza otvzymać godzi- 
iranlatę za swe płody. Praco- 
Lm z®d6w- któl® PT0du~ 

*$ii sprzedają zbywalne towa- 
należy podnieść pensje, tak, ;

kolei oni mogli nabywać do- 
j usługi wytwarzane przez in- 

Jj! już powinniśmy wystąpić z 
JPG i wycofać z Polski sowie- 
p wojska. Jak najszybciej na- 
ś przeprowadzić wolne, propor- 
iaine wybory parlamentarne i 

^■‘.'.''rclir.e wjcoiy prezydenckie.

wskakuje ró^ic?'1*^* PytaA
Wolności a p^, ', Partią

«“»»w

skomentuje takie stosy?

nadzieje y SX‘Tw$to * ■ spoleczne 
. y Bwałtownie rosną 

nU>ÓSlWa’ a W*®
-«ują na rozpadaie gospodarki,

podstaw tej ugody. Zarówno 
DAD, jak Porozumienie Cen- 
inn głoszą przywiązanie do de- 
okracji; dlaczego więc odwleka­

ło faktyczni liderzy tych par-
, . . ks* CJ—X viiivA, WldóJWlt.'

9» Wałęsa faktycznie tolerują

Polska Miedź - 5

tej materii ra» do powiedzenia 
Partia Wolności?

~ Dla człowieka liczą się war­
tości, takie jak dobro, piękno, 
uczciwość, rzetelność, mądrość itp. 
Wartości' takie stwarza kultura. 
Kultura hic tnoże być więc obo­
jętna dla nikogo. Nfe bez znacze­
nia dla zakładu pracy; jest to, czy 
jego pracownicy cenią sobie rze­
telność, kulturę pracy, czy mają 
poczucie obowiązku. Te wartości 
buduje się przez cale życie, za­
czynając od domu, poprzez szko­
lę, uniwersytet i zakład pracy. 
Inaczej mówiąc, należy stworzyć 
taki porządek w życiu narodu, w 
którym każda indywidualna jed­
nostka zaspakaja swoje aspirację 
kulturalne. Żnane. są w świecię i 
wypróbowane udziały wielkich 

. potentatów przemysłowych w 
kształtowaniu oblicza kultury spo­
łeczeństwa. Zakłady takie stają 
się np. mecenasami pewnych dzia­
łań kulturalnych, co się wiąże z 
odpisami podatkowymi na ten cel. 
Myślę, że i kombinat znajdzie 
właściwe i mądre formy uczestni­
czenia w procesie kultury. Trudno 
sobie wyobrazić wartościowe, sen­
sowne życie bpz kultury.

Jest Pan ceniony, chyba jak 
rzadko który polityk, za swoją 
moralną postawę w kwestiach po­
litycznych. Ceni się Pana wielką 
intuicję polityczną. Przewidział 
Pan niemal wszystko, co się zda­
rzyło do tej pory w kraju. Nic 
przewidział Pan tylko jednego, że 
Pan i Pana przyjaciele polityczni, 
cały radykalny nurt „Solidarno­
ści”, . zostanie zablokowany, przez 
obecny układ sił. Ńie ma Pan do­
stępu do radia, telewizji, rzadko 
Pan gości na łamach prasy. Więc 
jak to jest? Jedni tylko sieją, a 
inni sieją i zbierają? Czy skrom­
ność Pana nie gubi?

— Może mniej ważne, kto zbie­
ra. Ważniejsze, że zbiory kiepskie. 
Ze ciągle mamy pozorną niepo- 
dlegość (w orbicie sowieckiej), po­
zorną demokrację (z odsuwanymi 
wolnymi wyborami), pozorny wol­
ny rynek (z planem Balcerowicza), 
pozorną wolność demokracji (z 
rządową telewizją i „Gazetą Wy­
borczą”). A ja wcale nie jestem 
taki skromny. Mam zamiar kan­
dydować w najbliższych powsze­
chnych wyborach prezydenckich i 
chciałbym, żeby Czytelnicy „Pol­
skiej Miedzi”, mieszkańcy tego 
ciężko pracującego regionu, głoso­
wali na mnie, nie dlatego, że ma­
rzy mi się takie stanowisko, ale 
dlatego, że moja wygrana przybli­
ży dzień niepodległości.

Dziękuję za rozmowę.

diach; 5. Decentralizacji władzy i 
umocnienia samorządów lokalnych; 
6. Zaniechania, planu Balcerowi­
cza. wprowadzenia mechanizmów 
rynkowych, które powinny objąć 
nie tylko rynek towarów i usług, 
lecz rynek pracy i rynek kapita­
łowy; 7. Szybkiej, powszechnej 
prywatyzacji poprzez system ak­
cjonariatu pracowniczego i komer­
cyjnego; 8. Zapewnienia opłacal­
ności produkcji rolnej, opartej na 
średnich gospodarstwach i spraw- 
nym przetwórstwie; 9. Usunięcia 
wojsk sowieckich oraz wycofania 
Polski z Układu Warszawskiego i 
RWPG; 10. Podpisania ze zjedno­
czonymi Niemcami, niepodległą U- 
krałną. Białorusin i Litwą trakta­
tów uznających obecne granice za 
ostateczne, zapewniających szero­
kie prawa mniejjwsośakMn narodo­
wym. ■

Czy ten dekalog pozwoli Kor­
nelowi Morawieckiemu zasiąść w 
fotelu prezydenta RP? Zobaczymy.
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Wyłaź, 
to ci

idzie kwateruje 
zastawiony po 
pytania, odpo-

chyba cudem ocalał 
z korona. Starówka

czas fotografowania 
wnętrza przechodzę 
głównego ku wyjściu, 
bokie wzruszenie na

kompletnych 
mniej lub 
wśród drzew owocowych.
szość tu zamieszkałych od 20—30 
lat nie pamięta lat powojennych 
i ńie umiała wskazać, określić, co

ho tak. Teraz, nie miałem ab- 
Sóiutnie żadnych wątpliwości. Od­
kryli swoje karty. Zatrzęsło mnie. . 
Przed oczyma stanęła mi. matu­
la, jak zwykle zapłakana. Myśląc 
o niej, poczułem na., dłoni snada.- 
j jce Izy, które same cisnęły się

ale są też z polskimi. Na wielu 
płytach ryty podobizn zmarłych, 
przypominające ryciny graficzne. 
Idą Ukraińcy i pytają — 
skąd? Z Polski! Wtc-dy jakby 
zrzucali z siebie koszmar minio­
nych lat, wskazują groby bliskich, 
zmarłych nienaturalną śmiercią. 
Ludzie coraz mniej się boją, coraz 
dobitniej określają własną tożsa­
mość narodową. Suma wszystkich 
zasłyszanych wypowiedzi ma wy­
dźwięk jednoznaczny, zapowiada 
szybki zmierzch smutnej i nie­
ludzkiej komunistycznej epoki.

Później usiłowałem odnaleźć 
dom rodzinny w pobliżu dworca 
autobusowego im. gen. Rybniki. 
Obszedłem enklawę trzeci) nie- 

uliczek z domami 
bardziej ukrytymi

Sambor. W kościele modlitwa i 
spotkanie z rodakami. W centrum 
miasta nie widać zmian budowla­
nych. Stara zabudowa wraz z ra­
tuszem liczy pewnie ponad sto lat. 
W południowej pierzei rynku ma­
nifestacja nacjonalistów. Grupa 
śpiewa pieśni religijne. Milicja z 
drugiej strony ratusza ’ w pogoto­
wiu, ale nic interweniuje. Do na­
szej grupki podchodzi ktoś miej­
scowy i łamanym językiem pol­
skim informuje o sytuacji. Pięć 
przedwojennych województw Pol­
ski dąży do uzyskania nicpodle-

zmianom, dopiero na peryferiach 
widać nową zabudowę... Msza 
zgromadziła setki pielgrzymów i 
miejscowych. W mieście i okolicy 
jest 800 rodzin katolickich. Pod- 

kościelnego 
od ołtarza 
Widzę glę- 
wszystkich 

1 warzach. Po mszy rozmawiam z 
miejscowym Polakiem, który po 
19'00 r. za namową żony powrócił 
w rodzinne strony z Dziesławia 
kolo Ścinawy. Zachowa! obywatel­
stwo polskie oraz paszport kon­
sularny. Dużo mówi o własnym 
zawikłanym życiorysie. Nie myśli 
o powrocie do Polski, jest za sta­
ry. Potem pojawia się staruszka, 
chyba 90-łetnia. nauczycielka, za­
mieszkała w mieście od 1945 r. 
Wolniutko idzie w kierunku ko­
ścioła, szuka profesora z Wrocła­
wia, który tym razem — niestety 
— nie przyjechał...

Pod wieczór w-racamy przez 
Sambor do Bcńkowcj Wiszni. Ko­
lejny nocleg u miejscowych. Go­
spodarz opowiada o zachodzących 
zmianach. Deficytowe • sowchozy i 
kołchozy są rozwiązywane. Trwają 
zapisy na przydział gruntów. Z 
braku maszyn i traktorów, chęt­
nych nadal mało. Przebudowa go­
spodarki wydłuży się więc w cza­
sie. Występują również poważne 
oznaki dewaluacji rubla. Właśnie 
wtedy, gdy trzeba budować obory, 
stodoły, elewatory i magazyny 
zbożowe. Ich brak powodował o- 
gromne straty w plonach. Ludzie 
jednak wiedzą, że przychodzi czas 
indywidualnej gospodarki rolnej,

wepchnięcie dłoni, odra 
Odskoczyłem pod sciamy 
i tak nie było gdzie. ( 
wciskającą się, P010*^ uJ 
włosiem, wielką o- 
nich, w której f.
gazem łzawiącym- <• ojep\ - 
ta spotkała mnie

Jak już wspomniałem w po­
przednim odcinku, Polacy ze 
Szczerca odbudowują świątynię z 
ruin, a w przyszłym roku kolejna 
pielgrzymka dowiezie paramenty 
kościelne... Rozlokowujemy się w 
gościnnych domach. Mnie przyj­
muje pani Stanisława z mężem. 
Ona jest Polką z ojca i matki. On
— to oficer radziecki. Żonaty syn 
mieszka we Lwowie, córka aku­
rat na wakacjach w Polsce. Oboje 
bardzo gościnni. Na stole wyśmie­
nity barszcz, śledzie, doskonały 
chlub bułkowy, kompoty. Nasza 
rozmowa nie ma końca. Z p. Sta­
nisławą zachodzimy do domu jej 
mamy i siostry, j 
sześć osób. Stół

Rozmowy, 
zapełniają 

Kolej na
przybysz z Polski wręcza 

wybranym osobom. Wspólna ra­
dość bez wielkich słów i nieod­
łączne łzy wzruszenia. Jakże wiel­
ką wymowę mają słowa: „My na 
was tak czekali, rodacy...”.

-Jedna z grup, wraz z księdzem 
St. Dragułą, odwiedza piękną 
świątynię w Milatynie oraz wieś 
Jaryczów, gdzie cztery kobiety 
wespół z płatnymi murarzami 
wznoszą kościół. Te kobiety mogą 
służyć za wzór milionom Pola­
ków. Posypały się obfite datki, a 
w podzięce polały znów łzy. Za­
padła decyzja, aby każdy przy­
bysz z Polski ofiarował po 100 ty­
sięcy złotych z przeznaczeniem na 
zakup i dostarczenie małej beto­
niarki. Kilka osób zadeklarowało 
składkę po pól miliona. Betoniar­
ka służyć będzie kolejno odbudo­
wywanym kościołom. Dostarczona 
ma być jeszcze w tym roku.

Miarą Wielkich wzruszeń — ja­
kie były naszym udziałem — sta­
ła się śmierć jednego z uczestni­
ków pielgrzymki. Kazimierz Ty­
czyński z okolic Zielonej Góry 
zmarł w gościnie u siostry. Nie 
był tu od 1944 r. A teraz spoczął 
na ojcowiźnie, jak jego przodko­
wie. Niech mu ziemia lekką bę­
dzie...

Po noclegu znów jedziemy do 
Lwowa. Odłączyłem się od grupy, 
.aby zrealizować własne obraehuu- 
|ki pamięci. Tramwajem z Walów 
•Hetmańskich, gdzie stał niegdyś 
pomnik króla Jana III Sobieskie­
go (teraz w Wilanowie), jadę na 
Cmentarz Łyczakowski. Obecna 
ul. Lenina ma odzyskać pierwotni 
nazwę Łyczakowskiej. Na trasie 
małe zmiany, ale są. Rozbudowa­
ny został szpital garnizonowy oraz 
kliniki. Dość długo szukam miej­
sca pochówku moich przodków. 
Wreszcie — jest! Niestety, zdewa­
stowany, ułamany krzyż wieńczą­
cy, kamieniami rozbite. fotografie 
na porcelanie. Skurcz dławi krtań
— dlaczego? Nagrobek Marii Ko­
nopnickiej tonie w kwiatach, pla-

głości zachodniej Ukrainy. Głów­
ne ulice miast dawnej Galicji ma­
ja uzyskać nazwiska ukraińskich 
bohaterów — Tarasa Bulby i Ste-. 
fana Bandery. Polakom zle koją-: 
rza się te postacie, dlatego ten 
.wykład” kwitujemy milczeniem. 
Zresztą orientacja polityczna na­
szego informatora —- jak wynika­
ło z jego wypowiedzi — nie była 
przesiąknięta stereotypem szowi­
nizmu, przeciwnie — dawał do­
wody wielkiej sympatii propol­
skiej. On też, jako pierwszy, za­
powiedział wprowadzenie nauki 
języka polskiego dla dzieci na­
szych rodaków w szkołach podsta­
wowych.

W Drohobyczu kościół mimo za­
cieków zachował się w niezłym 
stanie. W południowym portalu 

' ’ orzeł polski 
nie uległa

ną ogniki świeczek. Pnę się W gó­
rę stoku. Pomnik powstańców z 
18113 r. bez śladów zniszczeń. Za 
nim, od wschodu, szeregi mogił 
tych, którzy walczyli z caratem, 
a później zmarli we Lwowie. Wią­
zanki kwiatów świadczą o pamię­
ci... W zadumie schodzę na po­
łudniowy stok cmentarza. Nie od­
najduję ’ drugiego „mojego” grobu 
_  w tym miejscu chowani już są 
ci, którzy zmarli w okresie powo- 
jennym. .

Cmentarz ma powierzchnię 80 
hektarów. Jest wielką nekropolią, 
bogatszą artystycznie w części za­
chodniej (niższej) i nie ma sobie 
równych na świecie. Mnóstwo tu 
wycieczek z różnych stron ZSRR 
i świata, słychać wiele języków. 
Po 1945 r. powstało mnóstwo no­
wych pomników nagrobnych z na­
pisami ukraińskimi i rosyjskimi,

szy chyba był kierowcą 
czułem jak zatrzęsło woź; 
d.v zaczął kopać w opony, 
“zając koła. Pomyślałem’ może

A- trenuję przed moim 'przesłu- 
cnamem... Zatrzeszczał zamek w

) celu, _ tym , bardziej 
serce. Szykowałem sie 

najgorsze j okazało sic' że sio 
Jiyldem. Ani. siQ obejrzałem’, 
„sima ostro . zahamowała i

:nr£>-> ’ Tmn-e'1V' p0 da!« - W- 
„sŹbodzi^ * Z;‘CZyna! “ mnrę .

Jedoń, z . millcjajłtów wysi-wli „

co się
Poczułem łomotał 
Chwyciłem szyb* 
z drugiej.-strony,' 
cno ja trzyniał, 
ani na moment 
mając innego " 
'„okna”.- Głowa „ z 
brziniewać coraz 

' drugi otworzyły- 
działem ich'jak za 
zalewały mi oczy _ 
kiom.
trochę przesadźmy 
muszli klozetów ■ 
uda mi śię choC 
szybkę w *!\n\ 
gdzie tam. Miałem ■ 
cc

odzywka'.- mogła tylko ’pd«or- i 
^.YC .moją i tak już-niewosokAy- > 
tuację^ Wygramoliłem się z , źu- ' 
wvźJTÓ'-Jm na sw« ^ce, Pó- ' 
k'L -i-n ,-a mo?ny.'ucisk, wiel- 
cTmibs J°pata IłiHtyŚnćj dłoni. -

T tak sku- ,
ec-! tv Popływa-' '

żv'-fb -ykrpm -tempie krew w 

gbnwha ko’11 — jęknąłem,' wcią- • 
żej werandy?'- - -SC!^ach n‘edll7 

leiMUmfnŹ?r°/nniC z hla--
grub-f k,-fŁlk'C™ obwarowanym 
<hu«iU A‘,tQ- 2 -^‘«i i siatką, z. 
UcjSły £bJ’ly- Ter:lz wypadki po- 
tempie. błyskawicznym

ogromne pol.-.eie 
być ugorami. Urodzi 
dola będzie plono3a 
jak to było przez wieki

Po raz kolejny 18;s> 
gościnnie zastawiałam, 
Schodzą Się krew‘“ncŁ'o s.a 
pielgrzymi. Jak w 
z okazji odwiedzin tr$’m 
gie rozmowy. WszysftS ' * 
fala wzruszeń i o^s' 
Benkowej Wiszni na S’”''’--'1' 
około 40 jest polskich twd“'•'* 
mu ją rozmówcy. ’ tak ij^l

Rano autokary stoją n„ 
sciołem w Rudkach Ch.Fi ’ 
na zakup prowiantu. J.?» 
ny Chleb, dobre bulki j 
brak wody mineralnej ,, 
owocowe w dużych si0 ^t-iJ 
lemoniaoa pomarańczowa L 
zenstwo o 11.00. Tłok, iak t 
wcześniej. Do wnpf™*k ? 
starsza kobieta, kladzie 
zem na posadzce'. Gdv 
picsn maryjna, uniosą wa 
pielgrzymów, a ona szepcą .0 
pamiętaniu: Czekałam na 
Po?ska“eka!am’ *en kof*5i

Po sumie odpustowej dci-,i311’ 
Beńkowej Wiszni- i spacer mTj " 
ku wokół pałacu Fredrów. Za11 
wala się grusza,’ pod któral 
ksander Fredro pisa! swoie'J-! 
ry.„ ' gj. cł

Wracamy do Polski. W Gn t0 
krótki postój i wspólna moalS; 
w farze. Przejazd do Sądowriajc 
szni i modlitwa w kościele otii I 
conym zaciekami. Stojąca. Jsi 
ołtarzem kobieta z rady kościi-a 
opowiada nam dzieje odbuś .u 
świątyni, pomijając własny ę.n. 
włożony w dzieło renowacji: . 
ściola. Gdy skończyła, pielgri j 
głęboką ciszą uhonorowali jej 
silek... Kościół otynkowany i 
wnątrz, od wewnątrz wymagi . , 
szcze wiele wysiłku. Następn"‘" 
roczysta msza w Mościskach., ‘t: 
ściół zachował się w niezłym' '-J' 
nie, trwa budowa plebanii. F !lt 
fia ’ma szerokie wsparcie wieri K 
i podobne ze strony pielgrzr 
oraz przyjezdnych.

Na granicy jesteśmy ąielpjjj 
o 30 minut. Ńie ma tasiemclęj. 
kolejki samochodów w hierr.gy^ 
Polski. Przez to spóźnienie ni; 0) 
puje zwłoka w odprawie j 
Dopiero po następnych 
dżinach ruszamy dalej- .f*2eSś!it 
mi 700 km jazdy' i - wiek LA 
na refleksje czy wspomnienia^

Omijaliśmy raty ...
poilajac braterską dłoń wsiJ ,-■» | 
którzy witali nas serdecznie s 
śoinnie w myśl zasad, z < k 
kom obce są hasła nacj«»»“ 
Od wieków jesteśmy ,,i« 
tolerancji religijnej i 
ściowej. Pragniemy- a» 
wiedziały wsz

MÓJ DRUGI BRZEG
życiu.
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Wiedziałem, że umieram i pa­
miętam, jak się zastanawiałem 
nad zabezpieczeniem rodziny. By­
łem zmartwiony, że to już koniec, 
żałowałem, że zrobiłem różne rze­
czy w moim życiu, żałowałem też 
tego, czego nie zdążyłem zrobić.

Nie widziałem nic, tylko ciem­
ność i te obrazy. A jednak przez 
cały czas czułem obok siebie obec­
ność potężnej, bardzo kochającej 
istoty.

Tylko raz byłam 
przerażona: kiedy zdałam sobie 
sprawę, że jeszcze nie będę mogła 
umrzeć. Ale cieszyłam się, że zo­
baczyłam te migawkowe obrazy. 
To było przyjemne. Wielką radość 
sprawił mi powrót do dzieciństwa, 
zupełnie jakbym je na nowo prze­
żyła, cofnęła się, co normalnie 
jest przecież niemożliwe”.

powiedźmy - przczioc _ , 
lepsze ' porównanie, jaki 
nasuwa. Zupełnie jakby

iy ujrzałam światło, spy- 
'' —C’ 7: „Czego doko- 
j życiu: „Pokaz mi”, albo 
tym stylu. I wtedy zaczęły 
wiać obrazy. A ja sobie

ęch. ■ ly ujrzałam 
« najpierw:

Wreszcie interesu ją-.
dek w którym mój rozmówca 

-żył. wielkie-iw pięcie uczucio- 
gdyż groziła mu śmierć, cnie 
odniósł żadnych obrażeń:

Wszystko to wracało • do mmc 
kolejno, bardzo szybko i bardzo 
wyraźnie. Te sceny były trójwy­
miarowe, w kolorach, jakbym wy­
szła z ich ram i spojrzała na me z 
boku. I ruszały się. Na przykład, 
kiedy zobaczyłam, że zniszczyłam 
zabawkę, widziałam wszystkie 
swoje gesty. Nie oglądałam tego z 
perspektywy czasu, który upłynął. 
To było tak, jakby ta mała dziew­
czynka, na którą patrzyłam była 
kimś innym, jak w kinie, jedną 
wśród wielu innych dzieci, które 
się bawiły w ogrodzie. A jednak 
to byłam ja. Widziałam, jak robi­
łam różne rzeczy jako dziecko i 
było to dokładnie to samo, co wte.- 
dy robiłam, ponieważ dobrze to 
pamiętam.

A kiedy oglądałam poszczególne 
sceny, nie widziałam światła. Znik­
nęło, jak tylko zadało mi pytanie, 
czego dokonałam i kiedy zaczęły 
ukazywać się te obrazy; ale wie­
działam, że ono jest ze mną przez 
cały czas, że mnie prowadzi przez 
te obrazy, bo czułam jego obec­
ność, a od czasu do czasu robiło 
jakąś uwagę. Starało się w każ­
dym takim obrazie coś mi poka­
zać. Jakby wcale nie chciało zo­
baczyć, co robiłam — to bj’ło mu 
wiadome — ale starało si 

W poniższych dwóch przypad- 
Kach, chociaż nie było śmierci kli­
niczne.'! miała miejsce zapaść albo 
uszkodzenie ciała.

„Podczas służby wojskowej w 
Wietnamie zostałem ranny i po­
tem wskutek togo „umarłem”, ale 
przez cały czas dokładnie wiedzia­
łem, co się ze mną dzieje. Dosta­
łem sześć pocisków z karabinu 
maszynowego, ale wcale się nic 
przeraziłem. Nawet poczułem ulgę, 
żer zostałem ranny. Byłem zupeł­
nie spokojny i nie było 
straszne.

Powiedziałbym, że te obrazy 
widziałem w wyobraźni, ale były 
znacznie żywsze niż dziejące się 
w rzeczywistości. Widziałem tylko 
ważniejsze zdarzenia, ale odbywa­
ło się to bardzo szybko; patrzy­
łem na. całe moje życic, a działo 
się to w przeciągu paru sekund. 
Migało mi jak film — z niezwy­
kłą szybkością, a mimo to byłem 
w stanic wszystko dokładnie obej­
rzeć i zrozumieć. Jednak obrazom 
nie towarzyszyły żadne uczucia, 
ponieważ nie było na to dość 
czasu.

Było to ogromnie interesujące; 
kiedy zaś przyszedłem do siebie, 
dzięki temu doświadczeniu mógł­
bym z niezwykłą dokładnością o- 
powiedzieć o każdym etapie z me­
go życia. To przeżycie było nie­
zwykłe, trudno jednak opisać je 
słowami, bo działo się tak szyb­
ko. choć bardzo wyraźnie”.-e znalazłam się we wcze- 

ćeciństwie.

Wszystko to było bardzo dziw­
ne. Byłam tam, widziałam tc o- 
brazy, poruszałam się wśród nich, 
a wszystko działo się tak szybko. 
A jednak na tyle wolno, że mo­
głam zauważyć każdy szczegół. Je­
śli chodzi o nasz czas, to trwało 
wszystko chyba krótko. Po prostu 
zobaczyłam to światło i od razu 
zaczęły przesuwać się te obrazy i 
światło potem zniknęło. Trwało 
to chyba mniej niż pięć minut, a 
zapewne dłużej niż 
sekund, ale naprawdę 
dokładnie określić.

Muszę także podkreślić fakt, że 
mam również takie relacje, w któ­
rych byl przegląd życia, chociaż 
nie pojawiła się owa świetlista 
istota. Ż reguły, kiedy się^ ukazy­
wała „bezpośrednio”, przegląd ży­
cia robił znacznie silniejsze wra­
żenie: W każdym razie określany 
bywa zwykle jako bardzo \vj raz.- 
n'v szybki i dokładny,'niezależnie

„Wszystko stało się ,b;? . ńr.-
Rle. Miałem trochę gorącza, i' od 
takich* dwóch tygodni kiepsko się 
czułem, tego wieczoru nagle po­
czułem się bardzo chory i bardzo 
złe. Leżałem w łóżku i pamiętam, 
żc się wychyliłem, by sięgnąć rę­
ki) do żony i powiedzieć jej, żc 
jestem bardzo chory, jednak nie 
mogłem się ruszyć. Nagle poczu­
łem, że znajduję się w kompletnej 
próżni i ciemności, i ujrzałem 
przed sobą cale moje życie: kiedy 
miałem sześć, siedem lat, mego 
przyjaciela ze szkoły podstawo­
wej, potem zobaczyłem szkolę 
średnia, szkolę stomatologiczna i 
swoja praktykę dentystyczna.

Zdawało się również bardzo in- 
ci esować wszystkimi sprawami 

związanymi z wiedzą. Podkreślało 
ważność nauki j powiedziało mi,

^ebmli to jako za- 
fcowawczy, ze strony 
& istot'', kiedy patrzyli 
fclsd, owa istota jakby 
Łikręjiić ważność dwóch 
Hyciu: by kochać bliź- 
iy stale zdobywać wiedzę. 
p»v przykład ilustrującej

•• Kiedv się ,wydostałam z i. 
hałasu i długiego ciemnego m> 
sca- na- końcu tunelu plysnęto 

' nloie całe życie.-moje mysh dzic- 
■ ciece. Nie' były .to. dokładnie mo-

nie. jedna rzecz naYaz, »P»Sa^ 
Pom^alam0’ < kiedy
moich .złych'
zobaczylan e nW dzieciństwie 
.które popeh dam ' tc„0 ża

zapra^- 
łowaiam, l0 naprawie .

dy znów przyjdzie po mnie (po­
nieważ wtedy już mi powiedziało, 
że wróci), wtedy też będzie mi 
potrzebna wiedza. Powiedziało, że . 
stale ją trzeba zdobywać, a ja 
odniosłam wrażenie, że to trwa 
również i po śmierci. Myślę, że 
ukazując mi te obrazy chciało 
mnie czegoś nauczyć.

rżenia związane z nio-i ■ 
udimi z sąsiedztwa i 1 

które znałam a \ ^ejsca, 
przedszkolu i przypomni n <Vlal" 
tę' zabawkę, która l.nm 3 Jm soble cej, a którą Xhencv naJwi^ 
póżniej bardzo n y zePSUlam i 
lam. To byl óphikiwa-
wiclki wstrząs Obrazi d’a mn'e 
cia przesuwały S1P ł„, meg0 zy~ 
lam sobie, jak bylaJ'zypomnia- a&r^

brana to towarzystwa osiągnięć 
naukowych i przypomniałam so­
bie tg wielką radość. I tak wi­
działam siebie w różnych klasach 
Sokoły , uroczystość otrzymama 
dy-Blomu, pierwsze lata c.olle,-e’u 
ąz po dzień dzisiejszy.

“scrP: ’tYsobżyeia s ukg- 
P<z.vpommaluP ’ b'Vm > sobi' 

wa^naYsfmilość S',,'rtarza’°-- » 
gdyTbaerdd°tyCZyly ^“Łry 

lo5nnib d,ZO Ją kochalam. Świat- 
kfeh takie srtu« 
niej ale , \ arn . sam°lubna wobec 
zvw'.,i Ze 1 takie- kiedy oka- nvalam jej miłość. Dało mi do 

-cz^^-k-0^= 

mol i C Wile’ kiedy byłam sa­
molubna, czyniło to po to, żebv.„ 

leg0 wyciągnęła wnioski.

. I od tego mo-/ 
. jakbym przechodziła od 
uch lat życia aż po tera-

(watek był zdumiewający, 
[jii&n tlałam siebie jako 
nięfffc ęnkę, bawiącą się 
r<| ssł’ iiem i zobaczyłam'

tego czasu — różne

■^^ScśHć nwźna ?c- 
W-lsd Si psn'igCi’ Kdyż 

fO’11? ", ma on JC<i- 
s(aw!a-

Itie malnvm Pa,n"?’a- 
•■WM 0°r’ /ystko dzieje się 
«gościa- Niektórzy 

swego życia w 
'Wtisl^nooiczny1"- lnni w 

&1? "wiadomości po- 
5 iH*'1 :0 wspomnienie 
V°Stówe, wszystko 
>■ n'd razu i byli oni 

°. ie jednym spoj- 
lOrtie od tego, jak 

Sie!a / była wyrażana, 
^fozmówey zgadzają

■ m01, czasu ziemskiego
"'cd > chwile- 

szybkości — i to
1S ^iotwierdzuid - ten 
Im zawsze opisywa- 
11”’; odbierane wzroko- 
,oUrazy . żywy i real- 
i<iad-PHi wypadkach mó- 

»yly w.bar-
kolorachć leotwymia- 

A zruszały się. I mi- 
uwaly szybko, każdy

■ F, . i rozpozn a wal ny. 
i»aia doznawali znów 
9 ’1 „czuć i-wrażeń, co 

| -moich rozmówców 
F/clioć nie Potra!'K1 le‘ 
k'\vć należycie, widzie- 
K c0 kiedykolwiek zro- 
ń"'zy najmniej znaczą- 
Każniejszych. Inni z 
Si tylko najważniejsze k‘‘Xo życia. Byli ta-

nrzcz pewien czas pn 
•ciu potrafili przypom-

jśc swoń przeszłość bar-

I nagle
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społeczeństwu tego- 
do tego zostali pow- 
z nich powiedział; że 
prawdziwym pasjona-

POMÓŻCIE
JESTEM POLICJANTEM!
dynek. Na razie jednak co do­
wcipniejsi twierdzą, że polkowic- 
cy policjanci zeszli do podziemia, 
gdyż budowa zakończyła się na e- 
tapie fundamentów.

Nie czas jednak na żarty, bo 
problemów jest sporo. Obecny 
stan liczbowy polkowickiego ko­
misariatu wynosi 42 osoby plus...
dziesięć wakatów. Podział służb' 
powoduje, że obsada nocnej służ- 

■ by jest właśnie taka, jak na 
wstępie niniejszego artykułu. Do­
datkowy problem, to brak sprzę­
tu! 'bó ten, który jest, już się do­
brze wysłużył. Wiele miejsca na

na taką inwestycję. Co prawda, 
budowę nowego komisariatu roz­
poczęto, ale na tym', jak dotąd, 
się skończyło. Nie dziwi więc 
fakt, że stało się to kością nie­
zgody, bowiem lokalizację nowe­
go budynku „wymyślono” prawie 
za miastem. Przy dzisiejszym roz­
woju telefonizacji, potrzebujący 
pomocy obywatel, np. z ulicy . O- 
ciosowej. musialby pokonać spo­
rą odległość, bo aż do stacji CPN 
(każdy mieszkaniec Polkowic wie, 
jaki to kilometraż). W tej oko­
licy bowiem w dość enigmatycz­
nym czasie ma powstać nowy bu-

Trzech policjantów, jeden ra­
diowóz, dwa psy, w tym jeden 
na chorobowym. Nic, nie pomyli­
łem się, chodzi o psa, To cala 
obsada komisariatu w 27-tysięcz- 
nym mieście Polkowice, na noc­
nej służbie. Od 30 czerwca do 
końca grudnia ub.r. popełniono w 
tym mieście 18T przestępstw. W 
roku bieżącym (do 30 czerwca) 321 
i jak na razie, nic nie wskazuje 
na to, by liczba ta szybko ule­
gła zmniejszeniu.

Tak przynajmniej uważają po­
licjanci z polkowickiego komisa­
riatu, którzy zaprosili mnie na 
zebranie swego związku zawodo­
wego. Największe wrażenie robi 
budynek, w którym mieści się 
komisariat. Jeżeli z zewnątrz wy­
gląda jeszcze jako tako, to w 
środku większość pomieszczeń wy- , 
maga już gruntownego remontu. 
Ząb czasu widać tu prawie w 
każdym pomieszczeniu i tylko so­
bie znanymi sposobami funkcjo­
nariuszom udało się własnym 
sumptem doprowadzić niektóre 
pomieszczenia do normalnego wy­
glądu. Nie zmienia to jednak fak­
tu, iż dalej jest bardzo ciasno, 
bo policjanci muszą niejednokro­
tnie pracować po czterech, pię­
ciu w jednym pokoju. W takiej 
sytuacji trudno sobie wyobrazić 
np. przesłuchiwanie kilku świad­
ków w jednym pomieszczeniu, 
powoduje, że przesłuchiwani 
prostu boją się mówić. Jest 
zupełnie zrozumiałe.

Zebranie, o którym mowaj 
było się w gabinecie zastępcy 
mendanta, bo w budynku, 'nieste­
ty, nie ma już miejsca na świe­
tlicę. Nie ma też pieniędzy na 'bu­
dowę nowego komisariatu, bo 
władz miejskich nie stać obćcnie

Powie ktoś, że policjantem jest 
się przez 24 godziny na dobę. Tym 
bardziej zatem . znamienny jest 
przypadek funkcjonariusza, który 

■ po cywilnemu, w biały dzień, na 
ulicy zatrzymał przestępcę. Trzy­
mając go w tak zwanym parte­
rze, prosił przechodniów o pomoc. 
Nikt jednak takiej mu nie udzie­
lił, pomimo że w ręce trzymał le­
gitymację służbową, wołając: 
„Ludzie, pomóżcie, jestem poli­
cjantem”. Dopiero przejeżdżający 
przypadkowo inny funkcjonariusz 
tej pomocy mu udzielił. To zda­
rzeń,ie . jest . najlepszą ilustracją 
faktu, że mimo zachodzących w 
policji zmian, ludzie nie mają' je­
szcze do niej zbytniego zaufania.

Inną kwestią, zdaniem polkowi- 
ckich policjantów, dość istotną, 
jest zezwolenie na posiadanie bro­
ni służbowej także w domu. Po­
stulat ten jednak, na razie, speł­
niony być nie może.' Wymaga to 
stworzenia' odpowiednich, dobrze 
zabezpieczonych miejsc do prze­
chowywania jej w' warunkach 
domowych. Będą jednak czynione 
starania, by policjant nie rozsta­
wał się z bronią, bowiem w obec­
nych czasach, w konfrontacji 
przestępcą, staje bezradny, 
jest... po pracy. Tymczasem
naszym, kraju pojawia się coraz 
powszechniejsza różnego rodzaju 
broń gazowa. Dość powiedzieć, że 
można ją nabyć nawet na targu. ■ 
A ta specyficzna, choć kosztowna 
moda, może stać się niebawem 
niebezpieczna dla każdego. .

Aby uzupełnić dzisiejszy dzień 
polkowickich policjantów, dodaj­
my do niego jeszcze jeden, po­
zornie drobny problem: chorzy 

Jeśli bowiem nie 
przemian w rozumieniu po ■ e 
ści polskiego policjanta, ws« 
zabiegi będą tylko czystą 
tyką, niczego nie zmieniać '•’( 
przecież chodzi o to, by P 
traktował swój zawód ’ 
hę społeczna, a nie jako P’ -
wanie władzy nad obywatele?

łości moich młodych . jeszcze koś­
ci. Złapali mnie we dwóch i za­
częli wciągać na górę. Tam, po­
sadzili mnie na drewnianym krze­
śle, jakie uświadczyć można było 
w każdym niemal biurze. Siedzący 
naprzeciw, wyjął z biurka jakiś 
kartonik, z którego wystawało ka­
wałek ligniny, może waty, tego 
akurat nie pamiętam. Kazał mi się 
dobrze przyjrzeć rozbebeszonemu 
zawiniątku, z którego wypądły ja­
kieś ampułki. Pierwszy raz wi­
działem to na oczy 1 takoż mu 
odpowiedziałem. Zaraz przyszło mi 
na myśl, że to chyba jest towar 
pochodzący ze skoku na aptekę w 
Sz. P. Widziałem, że moja odpo­
wiedź rozjuszyła go. Teraz , byłem 
przekonany o . świętych słowach 
pielęgniarki z papierni w- p 
Przypatrywałem się „dokładnie”' 
trochę zwlekając bo: po pierwsze’ 

oczy miałem jeszcze mocno zał­
zawione, a po drugie — szukałem miejsca do bezpiecznego upauTu 
przed kolejnym ciosem. Oni to lu­

bili. A nie daj Boże się któremuś 
postawić' Byłoby już chyba po 
mnie.

Naraz chwycił mnie za kołnierz.
-No. co, ćpuniel? Nie, możesz 

dojść, które jest twoje?!"'
— Mówiłem już, że nie wiem 

co to jest i skąd — wyjąkałem.
— Nie pytam, co to jest, tylko 

ł jest twoje? — uporczywie 
stat przy swoim.
~ Nic takiego nie miałem i nie 

zażywam, naprawdę! — skłama­
łem, choć nie wiem czy ktoś nor­
malny nazwałby ćpunem takiego, 
który raz w życiu spróbował.

— Jak śmiesz szczeniaku' Za­
raz ci przyprowadzę tego, z któ­
rym byłeś na tym skoku! Mamy 
wszystko co trzeba, żeby ci to u- 
dowodnić, A jak będziesz się dłu­
żej upierał, to wyjścia stąd nikt 
ci me zagwarantuje i nikt ó ta­
kiego gnoja więcej nie zapyta! — 
wrzeszczał, aż drżały szyby na 
poddaszu. Tej drugiej obietnicy, 
wołałbym żeby nie spełniał bo w

— Tadek! Popatrz no! Wolnoś­
cią mu zapachniało! Przez okno 
chce się ulotnić! — zahuczał ktoś 
z idiotycznym rechotem. Przysię­
gam na Boga, że każdego zdrowe­
go w tym momencie na umyste, 
mógł szłag trafić najjaśniejszy. 
Na miejscu.

Tamten usłyszał to jego wołanie
i zbiegł z góry po schodach na 
dół. Na razie umysł mój praco­
wał na tyle dobrze, że jeszcze by­
łem zdolny rozróżnić co nieco. 
Między innymi poznałem narzę­
dzie, które za chwilę miało być 

■ użyte do sprawdzenia wytrzyma-

zebraniu związku policjantów po- -na ■ AIDS. Choć w .pnit ’ 
święcono sprawie chodzenia w "»»- —- - nco'
mundurze do i z pracy. Niektórzy ___ (
twierdzili; że'* 1 mundur podkreślał- rzyl się już -przypadek^"' 
by obecność' policji, powodując nią przestępcy-narkomana 
zarazem większe poczucie bezpie- - . i
ćzeństwa mieszkańców. Zebrani 
jednak nie zgodzili się z tą tezą, 
twierdząc, że jeszcze, jak na ra­
zie, mundur drażni, a w szczegól­
nych Wypadkach może nawet za­
grażać bezpieczeństwu funkcjona­
riusza. Przyjęto zasadę, że mim- _ . _____
dur obowiązywać będzie tylko w cze o trudnej pracy dziel® 
czasie wykonywania obowiązków 
służbowych.

■ a soiyc*e' tej sytuacji i przy icn, ./ i W 
mogli swoje plany ureai 
nie na żarty. Zdawa.e'n wOie 
tego doskonale sprawę. ^od- 
wyszedł zza biurka, W pia­
nie mi swoją wyższo5”’_ ja­
wnym tego słowa zna po­
raź też odczułem na dn0 n* 
kaźny cios, po ktoryrn ogacn * 
było utrzymać się JJ8 h Mf' 
tak już mocno uszkodzony^ 
siałem wtedy, te rozłup8 K pie 
gosłup przy karku, n° 
mogłem się ruszyć. ttdajert

— Wstawaj jeniU '
szybciej! Jak *
tu wskazał palcem n8&& 
oznaczało, te na 
jego kompan, teś”
lub jeszcze gorszy, a _y3tko *<, 
wyżyty — to wtedy bó 
śpiewasz. Dobrze ci uf 
mam czasu,-a P° " 
dniaj mi roboty!

<c<inrKl 

Z„IBLA»

nie ma takiego zagrożeS^^ 
w wielkich miastach, jednał’®*

rego na AIDS. Liczyć się 
z następnymi przypadkami c a 
jak . należy się wtedy zabezpuZ ' 
To sprawy jeszcze nie roz^’

rCżas jednak na podsuną. 
Nie. wszystkie problemy zostać 
poruszone. , Dość wspomnieć “ 

wyćh czy' innych służb. 
rewelacyjne place i brak nfe. 
kań również nie zachęcają do orf 
cy w policji. Có prawda ’;C 
mistrz miasta obiecał, że policji..' 
ci znajdą się na liście prefert' 

. ćyjnej, ale 'do końca roku hię 
żadnych szans na. przydziały’ n*. 
szkań. Podobnie nikle 'szanse'™ 
su ją się w przyszłym roku."

Co db ' jednego jednak" zeijrani 
byli zgodni. Można bowiem 
usprawnić, zmienić niektóre stare 
przyzwyczajenia, by mieszkańcy 
poczuli się tu bezpieczniej. Póki 
co jednak, zakres ich działania 
w pewnym momencie się kończy 
i... No właśnie, co dalej? Zapra­
szając mnie na to zebranie po­
wiedzieli, że wcale nie chcą się 
skarżyć czy użalać nad własnym 
losem. Chcą, mimo trudności, słu­
żyć dobrze 
miasta, bo 
łani. Jeden 
trzeba być 
tem, aby tu pracować. Zdają so­
bie dobrze sprawę, że nie są „ko­
chani” przez społeczeństwo, ale 
chcieliby ten stan rzeczy zmie­
nić. Pokazując tu tylko niewielki 
wycinek z tej trudnej pracy, chcą 
zwrócić uwagę na to, że wielu lu­
dzi, często bardzo źle oceniając 
ich pracę, zna ją tylko z opowia­
dań bądź też domysłów. '

.Myślę jednak, że w przewidy­
waniach co do szybkich zmian, 
trzeba być ostrożnym. Na razie 
najbardziej przekonujący byłby 
fąkt decentralizacji polskiej poe­
tyki, stworzenie policji ogólno- 
państwowej — podległej Warsza­
wie i policji lokalnych — P°“le' 
głych wyłącznie terenowym !M' 
ganocn władzy i przez nie {ma­
sowanych. Taki podział _ pozwo i- 
by polskiej policji znaleźć się 
żej Europy. Dopiero wtedy MB 
by było myśleć o zmianie, m 
naboru, szkolenia i krjrten 
ceny kadr. .
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ZAKtADY GÓRNICZE „SOOSZOWICE*

Z JĘDRZEJEM KĘDZIORĄ, bramkarzem nr 3 w Zaele 
biu rozmawia Robert Starski. ■ g Q"

Tysz- - . _ ..... ___  ...
kiedyś. ssdy mme słuchy. że moich -roduś-

v Kazimierzowie

OGŁASZAJĄ PRZETARG

— Chyba Ja-ręk Bako był nie­
dysponowany... W sumie to miie 
uczucie, chociaż w duchu modli­
łem się. żeby Koszarskicm-u nie 
przy traf ii a się. kontuzja.

• Twój kolega z ekipy, tramp­
karzy Kani Gostyń — Andrzej 
Juskowiak został już nawet kró­
lem ligowych strzelców, a 

' wciąż raczkujesz?
- Napastnikom to zaw«ze 

wiej...

# Słyszałem, że od pewnego 
czasu zdecydowanie postawiłeś na 
futbol?

• Zgadza się. Wszystko dokład­
nie sobie przemyślałem i dosze­
dłem do wniosku, że jeżeli chcę 
naprawdę zrobić piłkarską karie­
rę, to nie mogę tego traktować 
jak pewnego rodzaju hobby. Za­
wsze lubiłem się uczyć — ponie­
kąd rodzinne tradycje, ale teraz 
nauka m-usi ustąpić miejsca fut­
bolowi. Przerwałem edukację w 
brzęcięj klasi-e techniikum górni­
czego. Ale myślę, że jak wyjdę- 
na prostą, to trzeba będzie prze­
prosić -się z książkami.

• Więcej mas* wad czy zalet 
jako „strażnik świątyni”?

— Słabo gram na praedpośu. a- 
le aa to bardzo dobrze na linói 
bramkowej. Mam talent, smykoł- . 
kę do gry w piłkę, ale teiewt to 
nie wszystko. Prac-y, oetrego re<fi- 
mu -tee-m-ngowego także się nie bo- 

mój czas. Ktoś mi -MHrf® i s^ró-

Trthrze W sobotnim meczu było 
W?vdko: szybkie akcje i pod- 
i^nikowe spięcia, parady bram- 
? i gole. Był to mecz godny 
i lici chociaż popsuły widowisko 
' -ttó.' R- Kostrzewśki (Bydgoszcz) 

każal żółte kartoniki Matysko- 
Miszturowi; Chałaśkiewiczbwi 

* ijowi (Śląsk) i Piefcrzykowekie- 
!)UI (Zagłębie), a Janusz Góra 
iSlask) został usunięty z gry za 
nirśporlowe zachowanie.

pierwsze dwa kwadranse upły- 
nęły- makiem -gry wyrówna-

, .A]rt.skie • der by pUkarsklie
■ ,ń\ję- zwycięstwem 'jede- .

fdld”^1^”- Lubm. która
• Śląskowi dwie bramka

.Liną- Aktualny wicemistrz 
li-ącą1: więc nadal niepokoiła-
l*|sl<k’-i pomeczowej konferencji 
itfi trener -Stanisław Świerk 

tyrt sezfl™b >n-
peWIft . . ...... . -ojcur po-po-

ZAGŁĘBIE bez porażki

Póki, co nie. Ale nśe uktfy- 
że nie zamierzam najb&ż- 

■la-t spędzać na ławce reśe-r- 
. ' ~ ’ i wartość...

-W czasie wąkaeyjaęj -preer-wy do- 

ćów wypytywali dziaUcae Lecha.
■ tam . "

-w yjsUdu. ■ pożost ałb;

1 na pewno 
pierwszej drużynie 

. tern,,' T' aK<Lgd,:by sta>o »o to 
, T“; hyfoa nsc 'lałbym rady 
■ 7 '<*»*■ bramkarza
, <xnn>«-liczy: snę doświadczenie.

■ ?1'.’ >>"|Ę-W,s mew.ti z Leria
■-w.lz.ales na r„,.rw„M

ŻYCIE W

■ -nej ■ i w- 30 ;ni,„
• daewawwj obj > - , «K»po-

««wee »’
wae ąZa.jrieb-0^ . .1 0 Przer-

wyró^AS X"tCm

4 na najem trzech pomieszczeń pawilonu gastro­
nomicznego (parter) -w Głogowie na osiedlu Ko­
pernika, ul. Merkurego 6, nadających się na cele 
■handlowe, usługowe i inne, wyposażonych w 
(lę, energię, ogrzewanie.

Charakterystyka pomieszczeń:

' [..pomieszczenie — pew. 10łł,3 m kw.,* w 'ty m: zmywalnia — 
•IM nrkw.; WG — pow. 3,3' nv kw., magazynek podręczny — 
7.3 nr kwą pomieszczenie magazynowe —<- pow. 21,3 m -.-b-w 
mięsxe/.emt'magazyti<)M e- . pow. #;4 m ?k w.

II pomieszezeme-— pow.-G3-,€~ m -kw..-'W. tym-. -ma.ga.zyn podręcz­
my—- po w.-G,<-m kw.

III iMMniwzęzenie — pww. 44,3 >n kw.

^“ZMŚłoH-ycli informacji u.Iziclu Dział -Ekonomiczny ZG ,^i«ro- 
*UHice’\ iel..33-56-6ł, wewn.-260; lub 45-1^51, wewn. 200, pokój 
... Lustracji pomieszczeń można-; dokonać 12 IX 1WW r. w fodz. 
*-«—12.0B. .

- frł^arr Odbędzie się w świetlicy hotelu-Lipsk I w Ctłogówie, ul. 
erk>lr«K0 6, w-terminie 14,dni od daty ukazania się osloszepia, 

Zr M-W-- Oferty prosimy, składać w Dziale Ekonomicznym
• “»„sieroszowiee”,. Szyb ,SW-1. • . -

^slriegą..się..p,-bwo • unieważnienia -przetargu bez podania- przy- :

.„.„■uje «o tylu! mj?ir?-a Pplski. daniu Godlewskiego a w 00
*'■ W to zapowiedz przesadzo- Kujawa zdobył bramko A i
N‘e sobotni mecz potwierdził, że (za fauI na GodlewskŁml
*■ i.bie" je-st drużyną dojrzałą i srał Zeier a Krti, "■sklm'- Dobrze
:Ł wątpienia gofc

dr.,-^atySeA ktÓry WJhdwił swą 
d J e wysokiej porażki.
wirinAZ był dobrym
^d°wisklem sportowym, czego Jlde 

Ę .powiedzieć o zachowaniu 
widowni. Tzw. szalikowcy dali po- 
pis wyuzdanego chamstwa r w 
czasie przerwy doszło do rękoczy­
nów. -Interweniowały skutecznie 
oddziały prewencyjne policji. Jak 
tak dalej pójdzie, to „Zagłębie” 
strąci z całą pewnością tytuł wi­
cemistrza Polski w lidze stadio­
nów. bo i w dziedzinie organiza­
cji jakby obniżono loty..

; #-Nie lepiej było trafić do JLe-
I cha wraz z Andrzejem?

— Kiedy, ma się 16 lat -i pada 
propozycja z u-sł dyrektora -takiej

/ fi<rmy jak Zagłębie Lubtn, to nie 
m« się- c«ą&u -a-ńi ochoty na roz­
myślania nad ofertą. Prywa-tnie 
powiem, że; poznański team ba<r-

;/ dzo mi s-ię podoba. U nich naj-’
/ •lepiej wtidać ostre pójście na pc-

k-łen pro-fósjenaMłam. Zresatą w Le-
[/ chu, jak •; Óliimpii są • łudiaie -po- __________________ _______
j/ trafiący . bezboleśnie- - wprowadzić ję.- Myślę, -że wkrótce -nade-jdaie

. młodych do zespołu. mój ez<U. Ktoś mi -aanfa i s^ó-
■ 0 A w Lubinie? bu ję się z łi-gowym • żywiołem.
| ■ —Wołałbym się i>ie ■-wy-jrowia-
j 'dać... ' •

6 Uważa*# się za nłeządowolo- Hse?
! nego z faktu jMegrania w pierw- — 

szyin składzie? wam,
i' — Nie o siebie mi^chódzE Ja -szyćh _ .
i •-•dałwi. sobie je-g^ęze •••ożas ''dwóch • wowych. Znam - śwoją
-> ła-t. ' -Ale są pr-zecież-' inoi

■ kiewiez, Gręch, Najdek.
- frzeba •-będzie ' i*m aa ufać, a . ciągle __ _

-preferuje się •. nazwiska, a nie u- t«m Jankowski szykuje się do
' micjękióści czy. ta lept. • wyjazdu. ■ pozostałby ^dorczńrff.
/ W Cę ci da je przyuczenie -wię więc-.może byłbym nww-Hłi. 

do fachu przy boku takich łwizi dwą...?
.'<jak Bako 1 KesjĘMski?

— Zye«yłbj-m kflżdwmi.-młode- - • W r»de lr»ym»my
■■.'mw -bramk.irżowi,' by mógł « riebie krtuki i lie*ymys w »•_.

wać w klubie.-grteie są tacy -dwaj, limitowe sukcesy węgrneM w l*r.
■ ■-wspa-niwii ■ ■-.-bramka-rac.- Każdy- k, - w»ch Jul>msk<e»« -klubu.

.nwh prw.entaje styl b>-v O- 
- uwk^do '>ło:"?lly ' w.vćwićz«w 
■rny^ żl iJ^fekcg. Tak tobde 

fo mógłbym ,a- 1 Krzysfca,
>«jl«>Szvm b tray lata być■ i 1 ^•■•mkaę.zsm w p^gce
« *mfoKcePw ,k-C’i’’ ’4r*!!ilei

■* C w k»tlrze olimpijskiej... 

ga^Ni^6 lakźc «»t to

bipy niL • lka Klaka z De- 

doświadczenie. jQ byie>n tVm‘ 
wn. ostatnio trener Jamwz Wót 
D^- , ,bas'tawi! M Plecami oika D«ubę z ŁKS.U 
s«zerzc. nie bardzo to rozumiem. 
Ale o wyjaśnienie togo faktu wo 

do Irenera Wójci-

«ł*ri*efoł',bramk“rz^m'‘,‘
■- ^icemistrza p j^ "
br<ae g-raTw t’re’;lw«<', '!«-■ 
kać aż wykru^f™ Zes,wle ’ czc- 
Ptaeakfew^PXdl So^dt^y- 
la awa-nso-wal^a mS8"'1 
cwwie numerem „3”. miełM:«

m;

Sach" !:,'?0"^ .- 
kę" ' 10 ‘y przejmiesz paleo-z.

■. — Moim marzeniem 
jest »ra
Zagłębia,

;Jednak i

^IMlNARŻ ; Ai 

s9?grywek 
^SY „B"

Rejon łubin- 
SEZON 1990/1991 

•tSH ( l”JI''OA 443S|ENNa

• «&»i« j Jazzowa d

..
:ciiJ,i1Wnv ■

r.

:D*»ewJci'i — >W»«ś
t AJiiociano-wiee —• Kłopotów

z - ijplny - Hudha ’ \
- i<-r.zcczyn M. StuilzlanWi

- j Raśżbwn-D.* — -Chóbifeńb* '
- Jędrzycłiówefc' Moskorzyn

' 'żj.ic.ye f.

Studzionki — Nowa- Wie#; 
Rudna — Moskorzyn 
Kłopotów — Choblenta 
ł>ilc'wieó — Raszową »uża 
Fzlpl-óy — Krzeczy n _M. 
Chocianów lec — Jędfzyvhvw<‘K

• W.ó&.Mi r.

: Wieś -
- Mowkorżyn- — 

StUdzióbk i —

- Chobieifia 
Ua-si«Ava;;P< 

Jędiżj^łwwrk

Nudna ■—Krzec^yn M.
HkHKJtów
D/lówJ«'ń —Ghóclsnww-iee

. \ M.W.W r.

Ńowa Wieś — -JAphiy
•H rzeczy n- -M. — -Choeb*n«>w;*-e 
Jędrayehówek — Pziewien 
tteszowi D. Kłopotów 
Chobłeriia' — Hudna 
Moskorzyn — -SUHMiaóikl -

a€. !♦.W r.
Krzeeayn M; — Nowa W»eB 
Haazowa D. •— Choclwwwitc 
Uplny — Jędrzyęhowek 
Choblcnia — Dziewico 
Mo«ko r zy n K łó potów
Studzianki — Httdńa

ł.il.H r.

Nowa Wieś
- Moskoizyn
- Studzianki 
Haszowa D.

.‘.Clioblen^
JędraychwW^

Wszystkie ■ -
. I rfod*. H- '•.’

Rud-na - -
- Dziew leń 
Kłopotów 
-Uplny — 
ChóeŁanowlec - 
Kizeezyn M. —
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z kolej-

tffirtiC-KSCIMMl*' *<>- 
w 19§i r. w sta- 

Brl pierwowzorem
W 
w 
nieh w dałe- 
■p.a-d swieraę-

o powaflprzeeiętiiej 
gmicji. * «
ac ilweoióstwo.

^«e i ob,eajt

Norman Ba los 
»-tal -n więaieiuu 
m»e Wisoonsi. ", .
ieśnege z bohaterów filmu AWre- 
4a Hiichoocka. Znany reżyser 
..dcesssc&awców’’ znacznie stagodail 
w swym filmie jego „wyczyny". 
Bates wypcha! ciało zmarłej rnat- 

„wul- 
uwaźa 

krymńnc-logw 
Czy w naszej 
czasem „nton- 
sadysły?" —

niesdol- 
i«ny.ma 

już od 
om. było 
swej dzie-W Akademii FBI w QuanUeo w 

stanie WirgiiMa zgromadzono dane 
o ..wielokrotonycb moędcgoąch”.

Policjanci ooraa częściej ścigaj* 
Wieltikroinych morderców n* tte 
cefcsaalnyin. Dokonują oni swych 
łiracdcpslw na całym świacie — 
iv USA, w Kuropie, także w JPałace. 
lak ich rozpoznać? Jak zapobiec 
morderstwom, często tak brutal­
nym, że szokują samych policjan­
tów? Problemom tym postanowili 
się zająć uczeni. Jedno nie ulega 
wątpliwości — są to najczęściej 

‘ ‘ mieli-
nieh miało trud-

Albt, Jest dia ttiego odbiciem je­
go samego — podkreśla ps.ychoiog 
Uniwersytetu HorUiewastcrn R‘- 
cltar-d Kappano.rL Plan morder- 
atwa przygotowywany bywa na­
wet przez wiele lał i to w deta­
lach. Gdy puszczają wszystkie mo­
ralne hamulce, dochodzi do pierw­
szego zabójstwa — uważa Robert 
Prentley. Taki morderca jest -jak 
malarz, który próbuje zrealizować 
swą idealna wizję. Ponieważ nic 
zawsze sie to udaje. odczuwa po­
trzebę wypróbowania togo 
iiymi ofiarami.

Ludzie tacy są na ogól 
■nż do nawiązywania 
bliższych kontaktów i to 
dnieciuslwa. Ponad 
wyiaolo.wanyefe już 
dżinie. Go trzeci z 
oiństwie zneoat sic 

Ofiary jsn masakrowane, goto­
wane. rowńnane na kawałki. Mor­
dercy lubują sie w używania atr- 
clwiCMiych narzędzi — noży, -młot­
ków. jtkitaier. Rzadko używają pis­
toletów. Policja znajduje sic zaw­
sze w nie lada kłopocie — brakuje 
nitki, .która prowadziłaby de mor­
dercy. — Działają oni często na 
ślepo i ócz namysłu — podkreśla 
Ressler.

W psychice docltodzi do 
k-.mięznego wybuchu" 
ojciec niemieckiej 
Hans von Henlig. 
psycliioe nie tkwi 
slruałny potencjał 
pylą czasopismo ..Psychologie heu-

BARAN (21 III—W IV). Jtj(i 
dzisz, ze sprawa, która nurtuje 
od wielu tygodni, jest do «,.? 
nra, prowadź ją dalej, tylko wró’ 
buj spojrzeć na nią z innej sir? 
ny. Rada kogoś życzliwego bwłti. 
ci w tym pomocna.

BYK (l«iy-MV). Uniki na nic 
się sie przydadzą. Twoje stare 
sposoby są już wszystkim atĄ!W 
Jezeh chcesz nadal lawirować, w/. 
myśl coś nowego, może ł»d?ie 
steu-leczoe.

ki i praez 12 lal trsymąl je w sy­
pialni. W jego domu policjanci 
odkryli w lodówce 10 Słów ofiar, 
a serce ostatniej ofiary ukrył w 
■dzbanku od kawy. W 1084 r. zinarł 
w szpitalu psychiatrycznym. Jego 
sąsiodzi uważali go sa sympatycz­
nego człowieka... Peter Kuerlęn w 
1929 r. zamordował dziewięć osób

BLIŹNIĘTA (31V—22 VI). ^ie 
załamuj się brakiem czasu czy 
pieniędzy, nikt w to nie uwie­
rzy. Przyjaciele wiedza, jak ci po­
móc, możesz liczyć na ich życzli­
wość.

za pomocą młotka sztyletu i no­
życzek. Berlińczyk Bruno Lucdke 
ma na swym koncie co najmniej 
54 ofiary. Wielokrotni mordercy — 
to czssty przypadek w USA. W 
ciągu ubiegłych 20 lat spośród 160 
tego rodzaju przestępców aż 12 
ujęło w tym Irraju. Najbardziej 
znany jest Henry Lee Lucas. W 
latach siedemdziesiątych jeździł po 
całych Stanach Zjednoczonych i 
na różne sposoby wymordował 360 
osób. Obecnie grasuje w USA co 
najmniej 35 wielokrotnych mor­
derców. z których każdr pozbawił 
życia 20—30 osób — ocenia eks­
pert amerykańskiego Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Rober! Heck.

Liczba morderstw z nieznanych 
motywów stale rośnie. W 1976 r. 
było ich 8,5 proc., w 1986 r. — 
Już 22,5 proc. (4538).

Jest to ..zasługa*’ wielokrotnych 
morderców — twierdzi krymino­
log FBI Robert Ressler. Jeden z 
nich — ..Zodiak”, terroryzuje obec­
nie Noaw Jork. Przed kilku mie­
siącami anonimowy rozmówca po­
informował policje, że planowana 
jest seria morderstw — co -mie­
siąc zginie człowiek sood kolej­
nego znaku zodiaku. Zginęli . już 
ludzie spod znaku Skorpiona. By­
ka. Bliźniąt I Raka.

Próbuje sic statystycznie uchwy­
cić sylwetkę przestępcy. 36 mor­
derców na Lle seksualnym poddano 
badaniom ankietowym. Najczęściej 
byli w wieku 20—40 lat. byli 
pierwszym dzieckiem w rodzinie, 
już w dzieciństwie mieli skłonnoś­
ci do .sadystycznych fantazji. U- 
derzającą jest wysoka inteligencja 
tych ludzi — podkreśla Ressler. 
Wykazuje ją 80 proc, morderców. 
Jednak połowa z nich nie dobrnę­
ła w swej edukacji do szkoły 
wyższej. Prawie 70 proc, nie zaj­
mowało eksponowanych stanowisk 
pracy. Są pobudzeni, ale mato 
wykształceni. niektórz.y osiągają i- 
loraz inteligencji 140. Większość 
określa siebie ..chronicznymi 
kłamcami”.

Z wyrafinowaną logiką wielo­
krotni mordercy potrafią wyszu­
kiwać swe ofiary, mogą obserwo­
wać je przez długi czas. Wybie­
rają je według specjalnego klucza. 
The&dore Bundy, student prawa, 
w lalach siedemdziesiątych mor­
dował tylko kobiety o długich i 
ciemnych włosaclg z przedział­
kiem na środku głowy. Ofiara jest 
dla mordercy namiastką osoby, z 
którą czuje się silnie związany u- 
czucrowo w okresie dzieciństwa.

ta mi. 2/3 cierpi na moczenia noc­
ne i koszmai-y nocne. Prawie 
wszyscy ankietowani mordercy po­
chodzili z rozbitych rodzin. Więk­
szość ich rodziców była alkoholi­
kami, przestępcami albo cierpiała 
na choroby psycliięzne. W co dru­
gim przypadku ojciec opuścił ro­
dzinę przed ukończeniem przez 
syna 13 roku życia.

Oto jak -dzieli ich amerykański 
prawnik Roland Holmes: Są t-o ty­
py „wizjonerskie” albo z pewną 
..misją”. Pierwszy popełnia mor­
derstw pod wpływem namawia­
jących go do tego ..głosów”. Psy­
chiatrzy nazywają to paranoidal- 
ną psychozą. Drugi ukierunkowuje 
swą agresje na -określono grupy 
ludzi, które obwinia za wszelkie 
ludzkie zło. jak prostylutki. homo­
seksualistów lip.

— Na pewno nie poznamy mor­
dercy po ..pianie na ustach” — 
stwierdza psycholog Parć Elliot 
Diciz. — Najczęściej — twierdzą 
specjaliści z Quantico — wielo­
krotnymi mordercami są ludzie 
zimni uczuciowo, którzy odgrywa­
ją swą rolę jak dotuoiiiezny aktor 
na scenie, a na co dzień wydają 
się przyjacielscy.

ZBIGNIEW WOJTASIŃSKI
ii^.r"7,r-™^-"T r~nw—rir.i i» i Bmwpj i iinnnhirimi

RAK (23 VI—22 VII). Dobry hu­
mor zależy o-d wielu rzeczy, ale 
ty uparcie chcesz być malkonten­
tem. Najgorsze, że sam nie wiesz 
dlaczego. Niby szukasz sposobu 
wyjścia z Impasu. ale sam się 
ostukujesz.

LEW (23 VII—22 VIII). Zrób nie­
spodziankę sam sobie i odwiedź 
stolicę Dolnego Śląska. Pod two­
im szczęśliwym numerem ktoś cze­
ka na ciebie. Sprawy w tym ty­
godniu potoczą się nadspodziewa­
nie pomyślnie.

PANNA (23 VIII—22IX). Jak za 
dawnych dobrych czasów, wszyst­
ko będzie ci się udawało. Tylko 
musisz w to bardzo wierzyć, bo 
czar chwili pryśnie. Spacer po­
zwoli ci bliżej poznać kogoś, kto 
cię interesuje — wyjdź z propo­
zycją.

WAGA (23 IX—22 X). Co zrobić 
z kukułczym jajem, które ci pod­
rzucono? To problem na nadcho­
dzące diii. Może warto przygarnąć 
je do serca? Szczere odruchy da­
ją czasami fantastyczne rezultaty-

19K „ŻURAW"
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.Szpital Rcjoftowy’’ —

wr

(USA),.

G.ta:

Pta Wi

P0MC0W1CKI>OM¥ KVŁTU«¥ I W.tlKę

KLUK „GÓRNIK"
kmpik

a

® przyjmuje zapŁsj/‘elo 
eięeeg-o (wiek 6—jo Lat),

.Super - 
dzie- 

(USAj,

’.a sekretariat Ośrodka Naiuczanta Je­
żyków Obcych — tel. 444-107 lub oso­
biście, codziennie od godz. W. 4K»ezaw- 

15.09 g.

„fCambo*' 
czarownic" 

Hovard" 
(USA». w 

zestaw ba-

zcsjMłu dz-ie- 
zespołu tań­

ca nowoczesnego (U—IG lat), amator­
skiego stadium wychowania artystycz­
nego — „muzyka—plastyka—śpiew” (6— 
—10 lat), n«» kurs tańca towarzyskiego 
(«—10 lat). Zapisy, pok. nr 1 w godz. 
8—15, bel. 44-S7-13.

5—Ł0.09-, 
„Cieiłt-e Mitieici' 

spięcie U

Kina zaslrzegajj 
ny rtperłuuru.

OK „WZGÓRZE Z.AfWKOWK”

.^czarowane pantofelki' 
ą. 15 i Lt, 1-4, u

„CZARNA GALERIA” KWA

towarzyskiego i stopnia dl-a dzieci 
dorosłych. Pierwsze spotkanie (9 wrz>. 
nt« o ftodz. IG i H. wszelkie mF..i 
macje, tel. 212-8$ i 205-W 

• Galeria „Zamkowa” — zaprasza do 
obejrzenia wystawy pt. „Lubin — Sier­
pień ’tf2" — wystawa dokumentująca 
wydarzenia z sierpnia i września 1082 
roku — do 15 października,

<• projekcja filmó w wideo di a mlo- 
diy szkól średnich z cvklu: „Toał-c

— Reżyser — Aktor” — uo.Oł i 4-7.09 
g. U w Sali Pruskiej,

•3 „Ostatnie dni łata” — 
prac plastykowy amatorów - 
M (Łeren przydomkowy),

® organizuje kurs „Kolor — Moda
— Styl”, który prowadzić będzie ar­
tysta plastyk- Joanna DzJięgielewska-
— Krzysiek. Informacji udziela i zapisy 
prowadzi Ośrodek Kultury, tel. 441-919.

"X z_k^"2-?u- ■

kie splecie’ 
(jap.), 
(USA), 
(USA).

?hey«f: “«« ^6w
f«*ncusk|c.a ni- . ' m«Hłeckie«n ,

. wszeifcloh mroJWncji

„Narzędzia wymiaru spea wiedli w^et” 
„Ozieje Księstwa Głogowskiego i ińs- 
tocia miastu Głogowa”,

® wystawy esafiowe: „Zginęli w Ka­
tyniu", „Czasopisma drugiego obiettu" 
ma Lars l w o Leszk a PI in i e wi er u.

® 'wystawy stałe: „Pra<Ui*>3e v,. • 
wódz t wa legnickiego”. „Muzewn

— yBilUZ-A
(USA),

,K
■'nk to

<;i.ooów _ _
sport- (USA),

„Sabat
(UŚAi’ g1.-n’®?: „Kaczot

jok dla dzieci.
UHCN1CA _ oeilist, 

liojeza broń tl" (usA, 
man’' (USA,. Pi.i _Vl.9s- r. -~- 
wdowa (USA) c*,,.. , , J1 „Czarna

Źft kino wideo dla dzieci — (<.M g. W. 
a •ię-olwa.rt.v turnie) ssachowy — ł.OS 

ry««nlrawr di, rtziec’: 
•Atmc wspomnienia e wakacji" — «.IM

croGOrr

O.kKOHKK AttCireOŁOGltZNO-
-KONSKKWATOKSKt

CO, GDZIE, KIEDY ?

I.UUIN

SKORPION (23 X—22 XI). Nie 
daj sępom żywić się twoimi kło­
potami. Lato jeszcze się nie skoń­
czyło; warto z niego skorzystać. 
Może spotka cię letnia przygoda-

STRZELEC (23 XI—21 XIO-
Chcesz dokonać czegoś w 
zmień swój styl. Przestarzałe & 
lody nie są już dobre. Trochę 
moru również może się Prz- ‘ _ 
i ubarwić to, co snuitńe i 
tiure.

KOZIOROŻEC (22XII^«I^ 
ci mówi, że masz ^ryzyfc^a 
spróbuj. Trochę mgły
bardzo potrzebne, by !.°" 
Otaczające cię na co cum-•

WODNIK (211—18 '.'n^nadcl'0- 
cy i obowiązków' nraeszloścl
dzące dni. ale.!'ulk’.',v;eć o !,,a' 
nie pozwoli cl z9»’ ’ ‘ będżiest 
rżeniach, d9 noty 
ciągle wracać.

„™v
szukać zbyt dalfi*#- odK*1*., 
przeszłość, ale ję.-oś na **e 
wróć do marzem <a
czeka i « ‘£1? «* i i’s^ 
to spróbować J3*
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20.15 „Dynastia” (41) — serial prod
sobota 21.10 tygodnik gospodar-

21.40 „Walka

redakcji

serial

.Porwanie”
mag. po_

film fab.

serial

serial
Dziedzic.

HsJa-

SRODA — 12 IX 1890 R.

seksie”

PONIEDZIAŁEK — 1* IX l&W R.

własność.
W świecie ciszy — pr. dla nJe-

film fab. prod.

w lekkiej

*»)

kontakcie

pr. dlapr. rozrywko-

, Widziane z Gdańska” pr.recital ze-

serial prod.
film Bydgoskie impresje muzyczne

serial

pr. ' dla

serial

„ Dynastia” (41)

serial
14.40

tL&tr

ang.
22.-50

„Wielka gra".
Fakty.
„Benny 1-lill” —

z Saskiej Kę- 
filrn fala. prod.

Skórzewski, 
Barbara

13.35
13.55

mwmsmhna ckup 
mmmmii!

17.60 . 
18.00 :
18.30 i 
19.00

USA.
19.30 
20.00 
21.00 , 

Kubą”, 
Kraśki.

21.30 J
21.45 !
21.55 .
22,25 1

artystycz- 
wyk.:

:r — „Koncert 
Carreras,’ Domingo, Pa-

9.00
9.10 

radź.
10.15 

USA.
10.40
11.00 

®noć<-
11.25
11.55

i bliskie: 
dok. prod.

Wiadomości wieczorne.
„Piknik country” — Mrągowo

PROGRAM II 
„Capital City” (11)

ST°K„<>,rsk!c
twic1 — pr rekreaeyj.

film fab.

Rolnicze rozmaitości.
Publicystyka międzynarodowa. 
Pr. dok.
Klinika zdrowego człowieka.
Dobranoc: „Wodnik Szuwarek”.
Wiadomości.
„Powrót do ukochanej” — dra-

„Wcłcomc borne’
„Lombard”.
„Sztuka ogrodowa w Polsce” — 
publiczne (2).
Inauguracja sezonu

Mag. telewizji śniadaniowej. 
„Cudowne lata” (10) — „Czy 
ze mną chodzie” — serial prod.

i«.5O 
19.00
19.30 

via Cantans”.
20.G0 Non stop kolor.
21.00 Wywiady Ireny
21.30 Panorama dnia.
21.45 Sport.
21.55 „Romeo i Julia 

py” (1988 — 94 min.) - 
polskiej — rc-ż. Edward f 
wyk.: Krzysztof Chamiec, 
Zielińska, Gustaw Lutkiewicz.

16.10
17.00
17.30 

sat.
19.00
19.30

vla Cantans”.
20.00 Tydzień w sporcie.
21.00 Recital zespołu „So
21.30 Panorama dnia.

o demokrację” (2) — 
Ameryce” — film dok.

— pr. rozrywkowy, 
mag. muzyczny, 

mag. ekologiczny.

Refleksje nad filozofią pracy” 
Prof;. JózeX Tischner —

17.00 ] 
i8.oo ;
18.30 ) 
19.00

USA.
19.30

— rep.
20.00 Auto-Moto Fan Klub.
20.30 10 Jat później — rep. Ewy Ba- 

naszkiewicz.
31.30 Panorama dnia.
21.45 Sport.
21.55. " ’ 

prod.
22.45
23.40

Propozycje „Dwójki”.
Nowela filmowa.
Studio festiwalowe „Wratlwla-

15.30
prod. ang.

16.20 "
public.

16.45 „Ojczyzna — polszczyzna” 
„Pseudoclegancja językowa".

----- Kino rodzinne (powt. z soboty). 
Fakty. 
Przegląd PKF. 
„Bagdad Cafe-

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Łzy w deszczu”

prod. ang. (r. prod. 1938, 92 min.), reż. 
Don Sharp, wyk.: Sharon Stone, Chrl- 
stopher Cazenpvc, Anna Massey.

23.15 „Rozmowy bez sekretów” — 
Phil Donąhue show — Zsa zsa Gabor.

0.10 „Akademia wiersza”.

Wiadomości.
Vidcotop.
Hła dzieci: „Tik-Tak”.
Kino Tik-Taka: „Misia Yogi 

film USA.

Galeria 37 milionów.
„Bruce Forsyth specłals”

„Ze wszystkich stron” — .,Co z
cz. 2 — reportaż Tadeusza

2250 studio sport  mH
— Ateny. ,Rl,yng lekko-

„Capltal City” (11) 
ang.-
„Europa-Nlemcy” — pr- pubhc.
Komentarz dnia.

widzów; „Sami o

„Historia Hollywoodu'* <J0
- „Hollywood dzisiaj” — serial

Fakty.
Modlitwa wieczorna z Tarno-

fab. nrod.
— ------ - Kaczender,

wyk.: Robert Mltchum, Lee Majors, 
Aiexandra Stevart.

23.45 Komentarz dnia.

Wiadomości wieczorne.
„Walk Away” — co to znaczy? 
rozr.

PROGRAM II
7.55—11.00 Telewizja śnii
8.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa" 

dzieci.

Michniewskiego, solista — Ry- 
Karczykowski (tenor). 
„Dwa -I- 2”. 
Panorama dnia. 
Słowo na niedzielę. 
„Agencja” — ’ film

■ ’ ■ reż. Georg

Wiadomości.
Film fabularny.
Baltic Song Festical — Karls- 
•96. CBS prezentuje — koncert 
„Shane”.
Wiadomości wieczorne.
Studio sport.
Film fabularny.

PROGRAM H
8.00 Panorama dnia.
ś.10 Kino rodzinne.
16.60 CNN — Headline News (wer­

sja oryginalna).
10.15 
10.40

chcesz 
USA.

11.05
słyszących.

11.30 „Agenci;
kanadyjskiej.

13.20 Studio sport — MS 
atletyce — Ateny.

14.00 „Santa Barbara” (37, 
rial prod. USA (powt).

15.30 Film dok.
16.00 „Kontakt tv” — W 

z przygodą.
17.00 
18.00
10.30

wy.
19.00

społu
19.30

Parki
20.00 u

nego Filharmonii Poznańskiej, 
Orkiestra Symfoniczna pod dyr. Woj­
ciecha 
szard

21.00
21.30
21.45
21.55 .. „ 

kanadyjskiej.

IG.00 Wiadomości.
16.10 Videotop.
16.20 „Luz” — pr. nastolatków.
17.15 Tełeexpress.
17.30 10 minut.
17.45 Sensacje XX wieku.
18.10 „Wicher czasów” (iv) — serial 

prod. brazylijskiej.
19.15 Dobranoc: „Bolek i Lolek”.
19.39 Wiadomości.
20.05 Teatr telewizji — Sławomir 

Mrożek; „Portret” — reż. Kazimierz 
Dejmek, wyk.: Jan Englert, Piotr 
Fronczewski, Anna Seniuk, Halina La- 
bonarska, Laura Łącz.

22.05 Publicystyka sejmowa 1 samo­
rządna.

22.35
22.50

’90.

NIEDZIELA — S >X 1890 R.

8JO Od niedzieli do niedziel*.
g 00 Teleranck oraz film prod. kana­

dyjskiej z serii „Niebezpieczna zato- 
**10.30 „Otwarte wrota Amazonii” — 
film dok. ....

U.00 „Mała Miss Lata (2).
11.55 Telewizyjny koncert zyczeń- 
>2.40 Teatr dla dzieci -

ipska- lak to w. szkole — iez- yai 
b'«ra Borys-Damięcka, wyk.: Agniesz- 
ka Kotulanka, MariaLutkiewicz, Michał Bajor Krzysztof 
Tyniec, Adam Fc-rcncy oiaz dzieci.

>3.15 Magazyn oMorz^,, _ (nm 

.■,Kprz"i’wanilia” - „Argen- 

„Karlshamn bliżej” — r6P-
Fallschirmjager. 4.25 Der Schwlndel - 
film krym. USA x 1974 r. 5.50 Aero- 
k NlEDZ>ELA, 9 WRZEŚNIA 199* R- 

SAT. i — 16.55 Die Llebesabcnteuer 
des Don Juan — film USA z 1971 r. 
18 45 i 21.40 Spojrzenia. 19.05 Serial aa.J 
cli USA Ilawk (tytuł odcinka Terror). 
20.00 Film muzyczny USA Stolonie In 
Swing. 21.50 Sport na «ywo — tenis - 
mistrzostwa USA - ftoal gry pojed. 
meZczyzn. Ok. 2.00 Torsehau.

V.TL PLUS — 20.15 Western USA ... 
und knallten lh» nieder ?. 1964 r. z 
Charlesem Bronsonem. 21.45 Lustro iv 
— magazyn. 22.20 Brimc Time — Spil- 
tausgabe. 22.40 Tutti Frultl. 23.40 Crl- 
me Skóry - serial USA. 0.30 Francu­
ska seria erotyczna. «» *owlty» >10- 
p.> „ powtórka serialu. t.M Familie 
Munster — powtórka serialu, 1.40 Ac- 
robik.

. Gsa Mord“'lsli(ihr 2^cJ^usa

^0CAe?ohlk. )9M From

. ,Cygań«h ie wesele’

3.20
ny.
katolicićTef.rnO ~ ProSram

-'W Poranne.
..Zrcbaozek” _ Iilm Iab pro(j

rr-,, ‘k^JinUWy.
™ew’7yjny koncert życzeń 

V7ędrowki dalekie ■■ ■■
- lilm 

lAny."2 PolSkl -

>2.ss Informacje 
’3M „Flesz” — 
B-S6 ,^y0” 
14.20 „Sonrh. .

est'5O/.4lNad Niemnem, Plną 1 Prype- 
Hn ^7 "-W G‘'«<‘>>ie” (S>. 11>pe 
Jsss kllnc 1 na kasecie.
10.35 „Sens życia” — program z u- 

dzialem Hanny Bakuly, Michała List-
^Wyny Prońko, Joanny Sm'?J k»1, Anti>'zcja Zbrożka. 3

17?? Tm” lltoścl” W ~ Pf. dok.
17.15 T elccxpress.
17.35 „Siódemka^’ w „Jedynce” — 

f£. py. satelitarny.
TOye S ,lcamer^ wśród zwierząt. 

-iSk” Dobranoc: »»Mały pingwin Pik- 
19.30* 
20,05 
21.55 

baron 
grupy 

22.30 
22.45 
23.30

G00d Morning
USA Nlght ol ‘“AC Madame X. 
mat sensacyjny USA m j(

FIĄTHH, ’ sport na iy-
SAT. 1 - ’»-50 ‘ 7„ostwa USA, re­

wo __ tenisowe ”? v!t'mc4czykn 1 Pul' 
Seja z nna,u4Xn2zeTMbl“ _ 
finału g‘y pojedync^J scrial USA 

HTL PLUS — „ fia 20.50 1 2>'50 
Hampf BCgdn dle Ma. krym.
>ITL aktualności. „ ...........

»['*• • września isso h.
1 20 00 Sport na '^y' 

L1’Gin US Open ~ <*wicr4-- 
19,50 POgOda-

r'"n?1*®® Komedia nlemie- 
„AWcltinelrter. 22.25 
a2'4® Niemiecka pre- 

bfi* vŁ~ łn - 
tu „r- w Antho- 

,^'glMl iilm akcji 
>1'Jl»» ó ł * Aerobik.
''®iS*ret Vm.”? Thriller fran- K. WfiĄ Stal^odge. S3.W Ko- 

ol the Century. l.W

^Jktbk - ‘ ,x ”” «•
■ Karo” — scrial krym.

i)*W"
J. ^on’ośc1'

t^^iSriYCh widzów: „Kwant”.
pin

‘-Ó »»p.wtóó’ n^zwyęt»J"=".

*2 i*18"™" -^Mrówka 1 mtówko- 
poWanot.

^^"^karo” - 
0/^ prod. USA.

magazyn aktualno-
H*,!1r»dómoścl w‘eczorne- 
łeS ftl!i1ai grupy wokalnej „Vox". 
<, H«l(i“K&CKAM U

,M Telewizja śniadaniowa.
'"rama dnia.

Sezamkowa" - pr. dla
£ ”gta’ Barbara" 139)
Jjl .

j£l.  Headline News (wersja 

telewizji śniadaniowej.
fjS c„me<ue i melodramaty na *|$yScz mi. Alosza" - ti,m 

fS- ^tkanie z Anatolljem Kaszpi-

S,nć. kulturalna.
1!» w labiryncie” — serial TP.«•* "g^dio festiwalowe „WraUsla-
*7:ntsns”.
.» Wielki sport.
S EKprcs reporterów.
«» panorama dnia.

E«S sport- , . .»i\s Rewelacja mieniąc.»>' n„erarat.’Europy • ---------

9.35 
USA.

16.00
16.10
16.20
16.45 .......- -

wyprawa po. skarb
17.15 Tclccxprcss.
17.30 10 minut.
17.45 Telewizyjny teatr P»ozy A’ 

drzej Strug: „sprawa Lwy Eward .
’19 15 DXano“1''.BaiM s“Pa”' 

K^otk^z mmistreni Jackiem 

Kuroniem.

C...„ Connery. 21.00 Komedia 007, gra Sc„n ConncG
U.S^„P1craen; 100 “bi-hlcr USA Out 
of the C i ■ vjim muzyczny Chuck ?i”°?n»alb >>.^“B’cX'n Ml. 3.00

TwK^ŚNIA i«<> K.
SOROIA, » videosehen —

Ais der Vidcothek. 16 20 Auf 
Ncues «»us ou SDOrt na żywo —

- 
£&edi dimgiy PóHinal motczyzn. Ok.

HTL0 PbUS - 20->5 WMo?gcngimwn- 

a r^y“vl|:

eizody » nlcm! -- I»sel o&ne
wiórka Hlm *ry»>«

I
 PIĄTEK — 7 IX 1996 R.

US .2yc>e od kuchni” 0) — .serial 
p?;j. [^ećhosł.

i£.N Wiadomości.
liii videotop.
li,10 Dla młodych widzów: „Lafa- 

b-y Holender”.
>t6 „Tajemnicza wyspa” (11) —

^tnia" - serial prod. ezechosł.
10 minut.

1TJ5 Teleexpress.
H.45 „Raport” — przegląd wydarzeń 

■^•narodowych.
Il.ll’Serial filmowy.
ai5 Dobranoc: „Pomysłowy Szop”.
15J0 Wiadomości.
Hi ..Klucz do Rebeki” (1) — serial 
tr4 prod. USA (r. prod. 1985, 61

ria.), reż. David Hemmlngs, wyk.: 
Wfl Robertson, David Śoul, Season 
feHey.
^6 „Wkźcle 1 łzy nasze”

Łfi Baltic Song Festival — Karls- 
fefn ’$c.
ftN Wiadomości wieczorne.

; *15 New York, New York — ye-• Mjż.
• ’ PROGRAM ii

}W Telewizja śniadaniowa.
** Psnorsma dnia.
ik!-'lUiłca Sezamkowa” — 
***' (powt.).

musa"’3 Barbara” <40)
~ Headlłne (wersja

IłK -nw Rewizji śniadaniowej.
Zbu^Bia, czyli to i owo o fil-

?Słlowa 1}sta przebojów 
ni świeckiego.

Hke » ’inC,erze ł rabusie” (1) — „W 
I iLmi.a.misem’’ — scrial TP (r.
t mJn^» reż* Tadeusz Ju-
I LotkL?.omasz Stockinger, Gu-
I Ta^eusz Paradowicz.
I Panorn rogrsray regionalne. h«fcama iin- 

lMfAt.'r“e fory” (10)

WOO w-agazyn sportowe.^.^./'■'Oczzuyuka: „Wlewiór-ze opo.

Wladomoścl.
serial prod.'‘ang. lim'ny Harl‘‘' - 

~ ś'riot.
,JWd E?id°au Noc Kometowa _ 

22-^ "v'ł<). pnna -Janka.
-Z..<5 („adomośc! wieczorne.
zz.bO SpoLtowa nlcdzie1 a

.. . , PROGHAM ii 
KaleJdoskop.
^zcgląd tygodnia.

J.Jo Jutio poniedziałek.
ri-ń°0 ”s?nln Barbara” (39, 40) — <jC- n'11 Prod. USA (powt.).

Jo™ program lokalny.12.00 PKF. J
12.10 „Łzy w deszczu” — i 

prod., ang.
ri.40 „ioo pytań do...”
14.20 Maciej Niesiołowski —

«ą 1 z humorem.
14.45 ,.Cudowne lata” (10) 

prod. USA (powt.).
’r‘ ,n „Kontakt lv”. 

Public, kulturalna. 
Studio sport.
„Bliżej świata” — przegląd lei.

Wydarzenia tygodnia. 
Studio festiwalowe

WTOREK — H IX 1996 R. 

serial prod.

9.35 „Przypowieści 
fab. prod. xvęg.

16.00 Wiadomości.
16.10 V ideo top.
1G.20 Di a młodych 

so7>le”.
16.45 Kino nastolatków: „Karino” <2)
17.15 Telcexprcss.
17.30 ~ ’
17.45
18.10
18.55
19.15
19.30
20.05 

mat psychologiczny prod. fr. (1966 r. 
— 95 min.), reż. Jcan-Francois Adam, 
wyk.; Isabelle Huppert, Jacąues Du- 
tronc, Bruno Ganz.

21.40 „Polska z oddali” — Jan No- 
v,rak-j eziorańsk 1.

22.00 Łomża ’90 — pr. rozrywkowy.
22.30 Wiadomości wieczorne.
22.45 „Racje” — pr. public.

PROGTRAM H
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa.
8.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa” - 

dzieci.
9.10 „Santa Barbara” (42) 

prod. USA.
10.00 CNN — Headline News (wersja 

oryginalna).
15.30 Expiess gospodarczy.
16.00 „Kontakt tv” — koncert grupy 

„Genesis’-
.,Szpital na peryferiach” (11) 
Fakty.
Magazyn .,102”.
„Tanncr ’88” (6) — serial prod.

9.10 „Santa Barbara” 
prod. USA.

10.00 CNN — Headline News (wersja 
oryginalna).

10.15 Mag. telewizji śniadaniowej
15.10 „Dookoła świata”.
15.40 „Z wiatrem i pod wiatr” 

mag. żeglarski.
16.00 „Kontakt tv”.
17.00

ost.) - 
dok.

Jfi.OO
18.30

isPartnerzy-’ <jn\ ,j UJ) — serial prod.
Mir.1®3 kath!> czeka
Militaua, obronność, nowr,c>„ 
- mag, wojskowy. ' nowoc«-

Wędrówki dalekie

Panorama dnia. 
Sport. 
,,W labiryncie” 
Telewizja nocą..

Polska Miedź



SZOK W ?KS-<e

Pasażerowie aitłobusu relacji 
Lubin—Poznań (29.08 goiiz. G105) 
przeżyli nic lada szok. Jego spraw-, 
ca był kierowca,'który: był ele­
gancko. ubrany, przez pokładowy 
megafon przywitał pasażerów i 
przedstawił się. w imieniu firmy 
i własnym życzył milej podróży, 
UkMllLormował o. trasie Jazdy, czyli 
w jakich miastach i o której go-

fcuje. a. przedsiębiorczość rodaków 
nie zna granic, więc ostrzegamy 
przed sprowadzaniem z USA. no­
wej rasy psów zwanych bandogu- 
mi.-.Banslog to skrzyżowanie kilku, 
najbardziej agresywnych psich ras. 
Jak .stwierdził jeden z siefów po­
licji brytyjskiej (która wystąpiła 
o zakaz sprowadzania psów tej. 
rasy z USA), gdyby w jedym po­
koju. zamknięto bandoga i Rum­
bo; to z pokoju wyszedłby pies...

BŁYSKAWICZNIE...

...zareagowała lubińska policja - 
na dwie nasze notatki: o piracie 
drogowym.i tęsknocie za‘ patrol®-‘ 
mi policyjnymi na kombinackim o- 
sicJlu w Lu brnie.

SKRUCHA

nieco mniej- 
gwałtowny 
zatełefono-

o 
Policja

■da.. W czasie finalizowania tran­
sakcji Piotr Ltaumgart byt prze­
wód niczącym Rady Wojewódzkiej 
NSZŻ Rolników Indywidualnych 
„Solidarność" w województwie

Dwóch złodziei, po włamaniu 
sic do’ mieszkania, splądrowaniu, 
go i zapakowaniu łupów, zaczęło’ 
— na miejscu oczywiście — opijać’ 
udany skok. Jeden spił się do nie­
przytomności. -drugi — 
pijany — poczuł tak 
przypływ ’ skruchy, że
wał do. policji powiadamiając 
dokonanym włamaniu.

gluta! — PowiedFi^Ł. 
kank-t Kołobrzegu 1 
knduiową wizyta ’..
— Obskurne blok, 
ki schodowe. obr,y>k»r«« kj

'■ cl.wasUmi i ' 
wszelk.ego.rodzai,, s , 
syp.sk śmieci. Prze?/n',k i J 
dl4 osjedlowych W
darzy!

Nasz, sość z K«lobr ■’
także, ze jeśli lubiński/ .dl* 
me. a właściwie id, !WS 
przedsiębiorstwa kom.. , ’ 8 
wiedzą jak powinno ' 
nuaslo, to niech wyl>inp 5s'« Kołobrzeg., i. Pnefc’* ■ 
dban.a o osiedlowa estetykę. kt

PROSIMY...

na

nic

[Poczta Pz Z

DLACZEGO...

DOWCIP NA LATO

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ

AMBÓ I BANDOG
LUDZIE...

jak wy

niem się 
sażerów, 
sit. żeby

.NIE NAPISALIŚCIE 
WSZYSTKIEGO!

— Co < ' 
. gdyby była

— Innego

N!E ŻĄDZ NIEKOLEZE&5KĄ ŚWINIA,1.1 
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5/<W?O PODRĘCZNIKI 
TAK/E PROCIE W 

6

"Ż pou’^- 
W. Z. - L ■

Jerzy Urban nie może się zde­
cydować co'kupić swojej żonie w 
prezencie imieninowym. Postana­
wia więc poradzić się sprzedaw­
czyni J pyta „podchwytliwie?:

chcialaby pani dostać, 
pani moją żoną?- ■ 
męża!

(Nr 32). Chody 
że nie można o- 

byłych posłów mówieniem 
„małej operatywności" w 
kadencji. Oto przecież e'r>- 
Czesław Mularski „wjej

podziękował 
życzył miłego dnia i zaprosił do 
korzystania z usług jego firmy.

Pasażerom zapachnialo Europą. 
Pragniemy więc poinformować, że 
owa firma zmierzająca ku normal­
ności to PKS Głogów. Mamy na­
dzieję, że konkurencja wymusi 
normalność także na innych prze-

V/ czerwcu tego roku Piotr i 
Paweł Baumgartowie kupili za 98 
milionów złotych 144 hektary zie­
mi z piętnastoma zabudowaniami. 
Owe 98 milionów stanowiło 12,5 
proc, wartości majątku wycenio-

Pirat wpraw-dzie wy­
parł sic wszystkiego, choć widzie­
liśmy .jego wyczyny na własne re- . 
dakcyjne oczy, ale mamy nadzie­
ję. że w przyszłości — po otrzy­
manej reprymendzie — będzie pa­
miętał, że nie jest jedynym użyt­
kownikiem jezdni.

Natomiast mieszkańców osiedla 
możemy zapewnić, że nowy •dziel­
nicowy na pewno nie* będzie po 
macoszemu traktować swojego te- • 
renu, -co -daje gwarancje większego 
bezpieczeństwa i spokóju.

przyjechała na miejsce i dopełni­
ła formalności...

Historyjka ta wcale nie jes-E 
jeszcze jednym „Dowcipem na la­
to”. Rzecz cała wydarzyła się w 
Słupsku..., ■

Jako stały czytelnik „Pols’:i-:j 
Miedzi", a tym samym i jej pai- 
organu „Prosto z życia”, czuje sid 
zmuszony do uzupełnienia notaild 
„Auto-prezent” 
mianowicie o to, 
brażać 
o ich 
trakcie 
-poseł 
chał" w kadencję Sejmu ladą-Iffl. 
(pomarańczowa), po czym (ab*Ą 
pewniej zdążyć do swych obowiąz­
ków poselskich) wymienił ją 
kolejną ładę-2107 (granatowa), o. 
nr. rejestracyjnym ...5511 i po 
pełnieniu obywatelskiego obowitg- 
ku „w ramach powierzonego man­
datu" wyjechał z Sejmu czerwo­
nym polonezem. Faktu tego J!- 
da się ukryć, bowiem trwały 
po ostatniej ladzie w postaci 
meru rejestracyjnego 
wykreśloną. „kopertę" r.a 
przed biurowcem kopcdni-^'1'

dżinie autobus się zatrzyma, i jak 
długo- potrwa postój. Ogłosił, że 
dysponuje świeżą prasą, którą 
można pożyczyć na czas podróży, 
po czym włączył muzykę. Przed 
każdym planowanym za trzy ma- 

trasie informował pa- 
już dojeżdżają i pro- 
zapomnieć o zabraniu 
dworcu w Poznaniu 
za wspólną podróż,

Na razie wprawdzie rzecz 
dotyczy naszego regionu, ale

...tak rzadko opróżnia się śmiet­
niki i to praktycznie w samym 
centrum .miasta? — pytają miesz­
kańcy kwadratu mieszczącego się 
między ulicami Skłodowskiej. Ty­
siąclecia, Armii Czerwonej (jesz­
cze nie zmieniono nazwy?) i Nie­
podległe ści. Kontenery są przepeł­
nione. a ze śmietników bucha fe­
tor nie do wytrzymania. Jeżeli do 
tego doda się, że wokół śmietni­
ków są też istne śmietniska, to 
obrazek śródmieścia Lubina staje 
sie pełniejszy i... obrzydliwszy. -

Tymczasem w LPK — w nowej, 
pięknej siedzibie, pewnie oblicza­
ją kolejne podwyżki — za czynsz, 
za wodę, za wywóz nieczystości

...najuprzejmiej „Ccir/d-i, 
organu PzŻ’’ o kontakt ń 
ny„ osobisty lub telefoniczny 
naszą reda keją. Rozumiem, 
kie Pan, obawy i wątpIiw^ 
tak. nas zaeiekawily . „Cen2/J 
spostrzeżenia, że radzi byśmy 
począe stalą współpracę t 
tarką.

...jak wy mieszkacie! Aż przy­
kro popatrzeć jak wasze miasto, a 
szczególnie osiedle Przylesie wy-

POZIOMO:

1) parów,
6) owoc grochu,
9) mecenas, obrońca

10) kareta,
11) konkurent,
12) wiśnia wonna,
13) koń pociągowy,
14) borowik,
15) gatunek marchwi
1S) Słynny włoski wytwórca 

skrzypiec,
19) filtr organizmu,
22) miasto w Legnickiem
25) przodek gęsi domowej,
-ó) kolor trawy, ■
27) lasy tatrzańskie,
-8) część aptecznej wagi,
om wiązka rzodkiewek,
30) siostra syna,
3-i zal£eiŚ-Zenie si<* objętości, 
-) zderzenie, wypadek.

PIONOWO:

1) eskapada,
2) komendant
3) . rodzaj klusek,
_) czwarta eżęść cegły, 

. 5) sknerstwo.
6) kratń/ .
8)-kołyska1 - ■ .

17) ślimak,
18) statek rybacki,
20) ekstrakt, napar,
21) kuchenny mebel, , _
22) Stefan, wybitny aktor

i reżyser polski,
23) bardzo smaczna O'"'
24) roślina na olej.

ROZWIĄZAN,E K®ZVi<) 
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I -
POZIOMO: !corab'/ 

waga, Jtambo, '- 
kadra, lepra, cgn®„'lenno, 
pasat, struga, ręba ’ ga 
le, potraw, troki, la'<iai> ,u

PIONOWO-. karajjauuje!’Jj, 
brodacz, dztadyg* ■ j,, u* j!?, 
walec, konopie, kuChac2» ł’ 
ciupaga, zębatka, 
senior, tropik-

r-<>”'fW «’• 
z*. ■

kr.zyzoweik iiagi.R0- 
losowały: 2 ‘'^4,01; s ‘f 
SOSNOWSKA, W&KAo . 
ELŻBIETA WIS/ - ■ • ..


